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Krajowa Narada Aktywu ZHP 
przemysłu węglowego

!)7I§  4 STRONT

•rząd G łów ny Z w iązku  M ło - 

dolskie] postanow ił n ro -
Uii ^  najb liższym  czasie K ra jo -

^  Naradę A k ty w u  Z M P prze-
*ay«hi węgłowego.

Narada odbędzie się w  S ta li- 

b^Srodzie, w  san Pałacu M ło - 

* * * *  k®- Bolesława B ie ru ta .

narady jest om ów ienie 

1 doświadczeń m łodzie

ży górnicze] w  w a lc#  O ■wyko­

nani# p lan ów  p ro d u kcy jn ych  

kopa lń  o ra * w y n ik a ją c y c h  z 

n ich  zadań dla  przyszłe ] pracy, 

w  oparc iu  o rea lizac ję  wskazań 

towąrzysza B ie ru ta , zaw artych  

w  Jego przem ów ien iu  na stycz­

n iow e j naradzie  aktyw ni p a r ty j­

no - gospodarczego przem ysłu 

węglowego w  Stalinogrodzd#.

Sztandar
młodych

u 2 ¿ n d M M ^

Warszawa, piątek 3 kwietnia 1953 r. 79 (9C8) B Cena 30 «X

*Wiqimy na każdym kroku naszą pracę praktyczną 

z teorią marksistowsko-leninowską, studiujmy dzieła 

Lenina I Stalina, przyswajajmy masom pracują­

cym wiedzę o wielkim życiu i dziełach naszego 

najdroższego Nauczyciela"
(X re fe ra tu  towarzysza B ie ru ta  na V I I I  P lenum  K C  PZPR)

jjjpdłl rofootnicy-waprgécl w alki o zwycięstwo w lełklej sprany slgfenlna B StoSiaig

Długookresowe współzawodnictwo pracy pomnaża sity Polski Ludowej
u m a c n i a  ś w i a t o w y  © I b© *  p o k o j u

Załoga huty „Bobrek“ dla uczczenia 1 Mafa wyprodukuje 450 ton stali i 240 ton surówki
ponad plan kwietniowy

. WcleUjąe w  czyn n ieśm ie rte lna  na u k i 1 w skazania Towarzysza S ta lina  p r z o d u ją  w d o rf długookresowa ro ­
zw iązan ia  produkcy jne , aby p rzedterm inow o wykonań P lan 6- le tn l, aby zbudować Polskę » ta H l t e l a za. .

^«aUzuJąo wytyczne Bolesława B ie ru ta  ze s ta llnogrodzk le j narady a k ty w u  górniczego —  załog i w szystk ich  naszej SO-
!?0(JarW narodow ej pode jm ują  zobow iązania długookresowego w spó łzaw odn ictw a pracy. Z obo w ią za n ia _ t«  1 *h
I f  «Parciu o masowe zobow iązania zespołowe 1 indyw idua lne , k tó re  poprzez uruchom ien ie w sze lk ich  ® ™ u J Ł L , , .
J ^ ic y c h  w T ud z ia ch , maszynach 1 w  surowcach, poprzez zaostrzenie w a lk i * brakoróbstw em  1 m arnotraw stw em , poprzez

8J k<ł o m aksym alną oszczędnośó g w a ra n tu ją  sta ły, ry tm iczn y  w zrost p ro du kc ji. corfeb lan#
. U jm o w a n e  przez przodujące załogi robotnicze zobow iązania długookresowego w spó łzaw odn ictw a p racy tą  pogłębiane 

r°Mzerzane przez zobow iązania d la  uczczenia św ięta m iędzynarodowego p ro le ta ria tu — 1 M a ja .
* 0łi,ło9a huty „Bobrek" postanowiła zerwać z akcyjnością 

1 szturmowośclą we współzawodnictwie pracy
® ugookres°wych zobow lą- p lan  roczny zostanie w ykonany

załoga h u ty  „B o b re k " 
go Pr dźw ign ię  dalsze-

w  rea liza c ji zadań 
ttykJ^y jn ych . T roska o pełne 
flukty?3’**®®'® zdolności pro- 
« «t») sgregatów i maszyn, 
orga Y Postęp, o uspraw nien ie 
M h . z®ch  pracy, cechuje zobo- 
kuiy n a Wszystkich w ydz ia łów

A 0w^ * a n ia  długookresowe 
t» te ,xv̂ elk lc h  pleców m ów ią, 

88 tys. ton  su ró w k i 
<*) a. !e W yprodukowane w ię- 

'■ w  r. ub.; w  ten sposób

do dn ia  30 grudn ia.
Podejm ując zobow iązania d łu ­

gookresowe s ta low n lcy  hu ty  
„B o b re k “  postanow ili d la  u- 
czczenia zbliżającego się święta. 
1 M a ja  przeprowadzić w  k w ie t­
n iu  177 przyspieszonych ł  5 szyb­
kościowych w ytopów , oraz w y ­
produkować ponad plan m ie­
sięczny 450 ton sta ll. W ie lkop ie- 
cow nlcy „B o b rk a " p o d ję li się 
w ykonać p lan  kw ie tn io w y  z 
nadw yżką 240 ton su ró w k i, Jak 
rów n ież zaoszczędzić 250 ton 
koksu.

Hutnicy szczecińscy przodują
fcg h u tn icy  szczecińscy,
- C i 1  wnieść sw ó j tw ó rczy  
®*»hf W ^ le lo  na rasta jące j 1 
H a j,a^ cel ca ły św ia t w a lk i o 

Pokój. Rozum iem y, że 
he _ rftezając p lan y  p ro du kcy j- 

macnłam y s iły  naszej lu ­

dowej O jczyzny, czyn im y a n ie j 
m ocniejsze ogniwo św iatowego 
obozu poko ju  —  czytam y w  u - 
chw ale h u tn ik ó w  szczecińskich.

Przełom  w  pracy h u t szcze­
c ińsk ich  nastąp ił w  dniach, w  
k tó rych  staUnogrodzkie wskaza­

n ia  tow . B ie ru ta  ob ieg ły  cały 
k ra j,  podryw ając załog i robo t­
nicze do wzm ożenia tem pa p ro­
d u kc ji.

P rzekuw a jąc sw ó j bó l w  siłę, 
po śm ierci W ie lk iego S ta lina
hu tn icy  szczecińscy jeszcze bar­
dzie j w zm og li sw o je w y s iłk i nad 
podniesieniem  p rodukc ji, podję­
l i  szereg zobowiązań, k tó re  prze­
ksz ta łc iły  się w  długookresowe 
w spółzawodnictwo.

Podsum owując w y n ik i p ie r­
wszego k w a rta łu  h u tn ic y  szcze­
cińscy z dum ą m og li stw ierdz ić , 
ż,e p ian k w a rta ln y  w yko n a li w  
dn iu  30 marca, a p lan  miesięcz­

n y  zrea lizow a li w  111 proc. W  
ten  zposób hu tn icy  szczecińscy 
osiągnęli zwycięstwo w e w spół­
zaw odnictw ie  z hu tą  „F lo r ia n "  
I z hu tą  Im . Dzierżyńskiego.

Zobow iązania długookresowe 
podjęte przez h u tn ik ó w  szcze­
c ińsk ich  30 m arca, pozwolą w  
d rug im  kw a rta le  br. w yp rod u ­
kować ponad plan 1065 ton su­
ró w k i od lewniczej.

W  pod ję te j uchw a le  h u tn ic y  
szczecińscy piszą na zakończe­
n ie : „N ie  będziemy szczędzić 
trudu , aby z honorem  w ykonać 
zobowiązania, k tó re  przyspieszą 
w ykonan ie  zadań czwartego ro ­
ku  P lanu 6-le tn iego“ ,

„Ja nie wypuszczę braków"

M o n te r z F a b ry k i Samocho­
dów C iężarowych w  S taracho­
w icach, Z M P -ow lec  —• W ik to r  
Saj, w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  d łu ­
gookresowych, in dyw idu a ln ych  
zobowiązań w yko n yw a n ia  p ro ­
d u k c ji ca łkow ic ie  bez braków . 
W ik to r  Saj p rzys tą p ił do p racy 
pod hasłem „Ja  n ie  wypuszczę

— tow arzysze  z d y re k c ji i  Z a rządn  
Zak ładow ego  Z M P k o p a ln i

b ra k u ". In ic ja ty w a  W ik to ra  Sa- 
ja  w y w o ła ła  szerokie za in te re ­
sowanie w  ca łym  k ra ju .

N a zebraniu p ra co w n ikó w  na- 
rzędziow ni FSO, zw o łanym  dla 
podsum owania d ługookresow ych 
zobow iązań załog i tego dzia łu , 
na apel H en ryka  W ójc ik iew icza , 
k ilkudz ies ięc iu  ro b o tn ik ó w  pod­
ję ło  na okres do końca br. kon ­
k re tne  zobow iązania p racy bez 
braków . P ode jm u jąc zobow iąza­
nia s z lifie rz  K r a s n o d ę b f r e ­
zer K ow a lczyk  i  brygadzista  U r ­
ban iak  p o d k re ś lili, iż  no w y  ro ­
dzaj w spó łzaw odn ictw a ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  zwycięs­
k ie j i  p rzed te rm inow e j rea liza­

cji Planu »-letniego, dla wzmoc­
n ien ia  s iły  gospodarczej i  obron 
ne j naszej O jczyzny,

R obotn icy Z ak ładów  „U rsus“  
om aw ia jąc zobow iązani# Baja 
podkreśla li, i#  upowszechnienie 
jego in ic ja ty w y  w  dziedzin ie

w a lk i a brakoróbetw em  i  m ar­
no traw stw em  pow inno  odegrać 
dużą ro lę  w  rea liza c ji podjętego 
w  osta tn ich  dn iach długookreso­
wego zobow iązania całego 
„U rsusa", k tó re  b rzm i: 200 tra k ­
to ró w  ponad p lan  roczny z za­
oszczędzonego m ateria łu .

IV kombinacie Nowa Huta wielki© obiekty produkcyjne 
zostaną uruchomione przed terminem

B udow niczow ie N ow e j H u ty  
w iedzą, że na n ich  pa trzy  cały 
naród, że każde ich  osiągnięcie 
w  p ro du kc ji, p rzy  wznoszeniu 
pom nika  p rzy jaźn i po lsko-ra­
dzieckie j, ja k im  Jest Nowa Huta, 
przyspiesza zbudowanie P o lsk i 
żelaza i  s ta li, k ra ju  dobrobytu.

B udow niczow ie  kom b ina tu  
pos tanow ili skrócić ezas budowy 
1 te rm in  oddania do uży tku  73 
w ie lk ic h  ob iektów  p ro d u k c y j­
nych. P raw ie  na m iesiąc przed 
te rm inem  w  w y n ik u  rea lizac ji 
d ługookresow ych zobowiązań 
rozpocznie pracę o lb rzym i ze­
spół fab ryk , na jw iększa w  k ra ju  
w y tw ó rn ia  m a te ria łó w  ognio­
trw a łych . D la  uczczenia 1 M a ja  
budow niczow ie tego re jon u  po­
s ta n o w ili przyspieszyć urucho­

m ieni# w ie lk iego  składu surow­
ca.

Załoga budu jąca pierwszą ba­
te rię  koksochemiczną kom bina­
tu  zobowiązała się ukończyć je j 
budowę na m iesiąc przed te rm i­
nem. Również o m iesiąc wcześ­
n ie j zobow iązały się ek ipy  ro­
botnicze pracujące w  re jonie 
koksow n i oddać w  stanie suro­
w ym  oddzia ł maszynowni. T rzy 
miesiące przed przewidzianym , 
w  p lan ie  czasem uruchom iona 
zostanie ha la  w tórnego m iele­
nia.

K ilka d z ie s ią t zobowiązań pod­
ję li budow niczow ie sta low ni, m. 
In. postanow ili on i na trzydzieś­
ci dn i przed te rm inem  ukończyć 
robo ty  żelbetonowe w  h a li ścią­
gania w lew n ic ,

Załoga Zakładów Koksochemicznych „Victoria" wzywa 
wszystkie koksownie do współzawodnictwa

w ykonyw an ia  ry t-P rzodujący ub ijacz węgla T a­
deusz Dorosz w raz ze swą b ry ­
gadą b y ł jednym  z pierwszych, 
k tó rzy  w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  
długookresowego współzawod­
n ic tw a  w  zakładach „V ic to r ia “ . 
W  ślad za n im  podążyła cala za­
łoga.

Załoga „V lc to r i l"  zobowiązała 
się w  b r. w yp rodukow ać 6.600 
ton koksu ponad plan. Docenia­
ją c  w  p e łn i znaczenie jakości 
sw e j p ro d u k c ji d la  rozw o ju

przem ysłu - . . . __________
mlezncgo zadań p lanów , załoga 
zobowiązała się dać 00% pro 
d u k c ji koksu na jwyższej Jakoś 
ci.

Załoga Z akładów  Koksoche 
m lcznych „V ic to r ia "  wzyw a 
w szystk ie  koksow nie w  całym  
k ra ju  do w spółzaw odnictw a o 
w ykonan ie  ! przekroczenie p la ­
nów  p rodukc ji. I o ja k  na jw yż ­
szą Jakość koksu.

©pr. K . A .

Dziś na stronie I I -g ie j zamieszczamy reportaż pt. „N ie  puś­
cim y an i jednego b ra ku "  m ów iący o zoboroiązaninch długo­
okresowych m łodzieżow ej b rygady Jana Dziedzica.
Na zd jęciu  — członkow ie b ryg ad y : Jan Dziedzic, Józef I  
Stan is ław  A dam czyk oraz M a ria n  Nowak.

Trzecie losowanie
N arodow ej Pożyczki Rozwoju Sit Polski

jew ództw a duże zainteresowa­
nie. Na salę. gdzie odbyw a się 
losowanie, p rzyb y ło  w ie lu  gór­
n ików , h u tn ikó w , ko le ja rzy , p ra ­
cow ników  urzędów  i  in s ty tu ­
c ji.

1 bm . rozpoczęło się w  Pała­
cu M łodzieży im . Bolesława 
B ie ru ta  w  S talinogrodzie I l i  
publiczno losowanie ob ligac ji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski. W yw o ła ło  ono wśród 
m ieszkańców S ta linogrodu i  w o -

|J '. agiros

.^ typ a d a  m łodzieżowa Ste- 
Jona M ola ty  pracująca na 
t ‘°d n ik fi O ddzia łu  dzieslą- 
ego> należy do p rzodu ją -  

u, kop a ln i „G liw ic e " . 
Ostatnio członkow ie b ry -  
dV na k ró tk ie j naradzie  
P atrzy li m ożliw ości pe ł- 

*eiszego w yko rzys tan ia  re - 
p ro d u kcy jn ych  i  pod- 

zobowiązanie zw iększe- 
,*a w yda jnośc i ze 150 na 

® proc. norm y.
K iedy przystąp iono do 

e° liz a c jl zobowiązania, 
" r *ed brygadą w y ro s ły  po- 
j ’a^7ie trudności: na oddzia- 
e mocno daw a ł się odczuć 
.rak odpow iedn ie j ilośc i 
^c ica . Ponadto pracę ha- 
°Wał b ra k  dw um e trow e- 

św idra  do w ie r ta rk i 
*VbfcoobrotouJej oraz szyn

B rygadzista  S tefan M o-
la ta  na tychm ias t zw ró c ił 
się do sztygara Kożuszka 
o pomoc.

' — Dobra, z a ła tw im y ! — 
odpow iedzia ł sztygar.

Rozm owa ta m ia ła  m ie j­
sce w  p ierw szych dn iach  
m arca br. A le  zapewnienie  
sztygara n ie  zostało do tych­
czas zrealizowane. Nie dała 
też rezu lta tu  in te rw e n c ja  
Zarządu Zakładowego ZM P  
w  te j spraw ie.

Drzewo, św ider 1 szyny 
kopa ln ia  posiada, a w ięc  
złe zaopatrzenie, ham ujące  
pracę brygady M o la ty , do­
w odzi n iedba lstw a ze s tro ­
ny  dozoru.

N ie bez w in y  jest także  
Zarząd Z ak ładow y ZM P, 
k tó ry  ty lk o  in te rw e n io w a ł 
u k ie ro w n ica  kopa ln i ale

nie  b i ł się do końca o za­
ła tw ien ie  sprawy.

M łodzieżowa brygada Ste­
fana M o la ty  oczekuje na ­
tychm ias tow e j pom ocy k ie ­
ro w n ic tw a  kop a ln i w  z lik ­
w idow an iu  trudności, k tóre  
u n ie m oż liw ia ją  w ykonan ie  
podjętego zobow iązania o- 
raz uka ran ia  w in n ych  n ie ­
dostarczenia drzeyja i  n a ­
rzędzi przez okre3 n iem a l 
m iesiąca!

Zarząd Z ak ładow y ZM P  
przy  kop a ln i „G liw ic e "  m u ­
si energ iczn ie j wa lczyć z 
b iu ro k ra c ją  i  n iedbalstw em , 
ham ującym  pracę m łodzie­
ży, do końca za ła tw iać spra­
w y, z k tó ry m i przychodzą  
do niego m łodz i górn icy!

M arian  Zalęga 
G liw ic#

M ł o d z i  t r a k t o r z y ś c i
syciijsko pokonują trudności
^  (Od specjalnego w ys łann ika )

kozd row sk i, trak to rzys ta  i S iów  nie  rzuca ł na w ia tr . Już 
l w n n r- 233 w  M iędzyrzeczu j poprzednio Józek K ozdrow skl,
aef t " a jp le rw sam m edytow a ł | 29-le tn i p rzodu jący trak to rzys ta  
3ŚÓ aby zw iększyć w y d a j- ! swój' k w a rta ln y  plan w ykona ł 
■rtij ‘ w°.icj pracy. Coś wieczo- i w  277,9 proc. Zam iast przew i- 

' "  | dzianego planem  w ykonan ia  68b̂ »S Lâ a ł
»bsu. się

zerka ł nierzadko 
z, k tó rym  nie roz- 

t od czasu ukończenia 
pr2e ; "re szc ie  nie w y trzym a ł 
iście w  v il swój plan bryga- 
Ć u, " .P n ia k o w i.  Zaczęli m y­
ty g o ln ie .
i zgi^J^jhelę, dnia 22 marca 
1 Ur aniu całej załogi POM-u, 
t a ^ s t y m  akcie wręczenia 

2 i „ i ru Przechodniego W RN 
łosi} Górze. Kozdrow ski
nie ruugoterm inowe zobowią-o-o.

Produkcyjne.

ha o rk i średnie j w  trzech p ie rw ­
szych miesiącach, Kozdrow ski 
ma ju ż  na swoim  koncie 189 ha 
o rk i średniej.

Obecnie Józek pracuje w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  K ursku . 
W raz z Szyciem, Paluchem, Ba- 
boią i S zu likow sk im  pragnie 
stworzyć przodującą brygadę 
POM -u. Przewodniczący spół­
dzie ln i p ro dukcy jne j c h w a li ich 
pracę.

Józka 1 Innych z brygady, o-

Lwbwskiej
w wiosennych siewach

rżących opodal sosnowego lasu 
w idać dobrze, ja k  rów nom ie r­
n ie  posuwają się na trak to ra ch  
po polu. Co 8 godzin za trzym u­
ją  maszyny, oglądają je ze wszy­
s tk ich  stron, coś dokręcają i 
znów  jadą.

23 m arca spółdzie ln ia w  K u r­
sku zam eldowała ja ko  p ie rw ­
sza w  powiecie: dz is ia j do po­
łu d n ia  zakończyliśm y siewy 
zbóż. i

M łodzi chłopcy i  dziewczęta 
Z iem i Lubusk ie j p rzyczyn ia jąc 
się do wzrostu s ił i dobrobytu  
naszej O jczyzny, godnie w c ie la ­
ją  tym  samym w  życie n ieśm ier­
telne nauki W ie lk iego Stalina.

ZDZ. S ŁO W IK

Sd̂ c iu; f r ngment zaorywania miedzy na terenie nowej tpółdzie In ł w Lu  dótela.

2 8 .III. odbyło się w  W arszaw ie V I I I  
P lenum  K C  PZPR.

P lenum  obradow a ło  w  okresie, k tó ­
ry  nakłada na P a rtię  jeszcze w iększą 
n iż  dotąd odpowiedzialność, jeszcze 
poważnie jsze obow iązki. P rzychodzi 
nam  dziś w a lczyć i  pracować bez T o ­
warzysza S ta lina , bez Jego m ądrych, 
p rze w id u jących  ra d  i  wskazań — 
jednocząc się jeszcze ściśle j w o kó ł 
przeobrażających życie na ziem i, 
n ieśm ie rte lnych  s ta lino w sk ich  Idei.

W  dn iach, k ie d y  bó l p rze tap ia  się 
w  siłę, w  decyzję —  i  w  naszej O j­
czyźnie s ta linow sk ie  Idee coraz g łęb ie ] 
opanow u ją  serca- 1 um ys ły  m ilio n ó w  
ludz i. Ludz i, k tó rz y  n ie rozerw a ln ie  
z łączy li losy swego życia, sw oje n a j­
p iękn ie jsze dążenia z ju tre m , k tó re ­
m u drogę w skazu ją  1 na czele narodu 
to ru ją  kom un iśc i —  w ie lk a  a rm ia  T o ­
warzysza S ta lina . K u  P a r t i i —  w y ­
próbow anem u p rze w o dn ikow i w  w alc# 
o u rzeczyw is tn ien ie  w  naszym k ra ju  
Ide i Le n in a  i  S ta lina  —  z w ró c iły  się 
dziś jeszcze p e łn ie j nadzieje m ilio n ó w  
lu d z i pracy.

„...m us im y uczyn ić wszystko, na  co 
nas stać, aby być godnym i tego zau­
fan ia , z ja k im  zw raca ją  się k u  nam  
m asy p racu jące naszego n a ro d u " —  
pow iedz ia ł tow . B ie ru t w  re ferac ie  
w yg łoszonym  na P lenum . R efe ra t ten, 
w skazu jący ja k  w  now ym , odpow ie­
dz ia ln ym  okresie dz ie jow ym  p rze ku ­
wać n ieśm ie rte lne  n a u k i S ta lina  w  o- 
ręż w a lk i o da lszy w zrost s il i  h a rtu  
bojowego P a rt ii,  o dalsze w zm ocnie­
nie  F ro n tu  Narodowego —  został 
przez P lenum  K C  uznany za w y tycz ­
ną p racy ca łe j P a rtii.

W ażnym  zadaniem  P a rt ii jes t dziś 
w y ja śn ia n ie  całem u narodow i w y ją t ­
kowego znaczenia, ogromnego w p ły ­
w u  życia 1 dzia ła lności, S ta lina  —  
w ie lk ieg o  p rzy jac ie la  1 nauczycie la 
po lsk ie j k la sy  robotn icze j, polskiego 
na rodu —  na epokowe w  naszych 
dzie jach p rzem iany rew o lucy jne , k tó ­
re le g ły  u podstaw P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j L u d o w e j i  je j wspaniałego 
rozw o ju . W ażnym  zadaniem P a r t i i jes t 
uśw iadam ian ie  całemu na rodow i w ie ­
kopom nych zasług S ta lina  w  dziele 
odzyskania ł  um ocnien ia  n iepodleg ło­
ści P olski.

S ta lin  —  przyw ódca m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego — k ie row a ! 
h is to ryczną  w a lk ą  o zwycięstwo ko­
m un izm u, n ierozłącznie w iążąc ją  z 
w a lk ą  o p ra w d z iw ą  wolność d la  każ­
dego narodu —  b y ł w ięc p rzy jac ie lem  
w szystk ich  narodów . Polska klasa ro ­
botnicza, naród po lsk i szczycą s-,ę je d ­
nak szczególnym zainteresowaniem  
S ta lina , Jego szczególnie serdeczną 
p rzy jaźn ią .

S ta lin  wysoko oceniał rew o lucy jną  
w a lkę , bohaterstw o po lsk ie j k lasy ro ­
botnicze j. P rzy jaźń, pomoc i  w sliaza- 
n i^  S ta lina  b y ły  przew odnik iem  p o l­
sk ie j k lasy  robotn icze j i Jej re w o lu ­
c y jn e j p a r ti i —  S D K P iL . a późn ie j 
K P P  w  ideow ym  i o rgan izacyjnym  u- 
m acn lan lu  P a rtii,  przezwyciężaniu Ich 
b łędów. Pod sztandarem s ta lm ow -
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sk le j ide i, w ych ow a n i w  duchu sta­
lin o w sk ich  nauk kom un iśc i po lscy po­
w o ła li do życia PPR, k tó ra  stanęła 
na czele w a lk i narodu p rzeciw  h it le ­
row skiem u okupan tow i o w e łną  P o l­
skę lu du  pracującego.

Serdeczną p rzy ja źn ią  da rzy ł T ow a­
rzysz S ta lin  po lską klasę robotniczą, 
u fa ł Jej, w ie rz y ł w  je j rew o lu cy jn ą  
siłę. Dziś pod sztandarem  s ta lin o w ­
sk ich  Idei, w  m yśl s ta lino w sk ich  nauk 
po lska k lasa robotn icza *  PZPR  na 
czety p row adzi naród p o lsk i do w a lk i
0 zbudowanie socja lizm u.

N ieoceniony je s t w k ła d  S ta lina  w
odzyskanie przez Polskę n iepodleg ło­
ści w  w y n ik u  zw ycięstw a ZSRR w  I I  
w o jn ie  św ia tow e j. N ieoceniona jest 
pomoc S talina , pomoc Z w iązku  R a­
dzieckiego, k tó ra  sta ła  się podstawą 
odbudow y P o lsk i w  now ych  spraw ie­
d liw y c h  granicach, stanow iących do­
n ios ły  czynn ik  potęg i 1 n iezaw isłości 
naszego k ra ju . Od p ierw szych dn i po 
w yzw o len iu , od p ierw szych transpor­
tów  zboża czy baw e łny po m ocarne 
urządzenia N o w e j H u ty  1 Żerania, po 
pnące się w  górę ko n s tru kc jo  Pałacu 
N a u k i 1 K u ltu ry  w  W arszaw ie —  to ­
w arzyszy ła  nam  serdeczna pomoc 
S ta lina  —  pomoc ZSRR. Bez pomocy 
Towarzysza S ta lina  1 Jego P a rt ii,  bez 
p rz y ja ź n i 1 g łębok ie j u fnośc i narodów  
ZSRR do po lsk ich  mas ludow ych , do 
narodu polskiego, n ie  zdo ła libyśm y 
odbudować s iln e j P o lsk i w  now ych 
granicach, pokonać licznych  prze­
szkód I trudności, zapewnić Jej go­
spodarczego 1 ku ltu ra lneg o  ro z k w itli.

A b y  w  obecnym odpow iedzia lnym  
okresie h is to rycznym  um acniać 1 roz­
w ija ć  w  naszym  k ra ju  dzieło S ta lina  
—  V I I I  P lenum  K C  PZPR wskazało 
P a r t i i na jis to tn ie jsze, na jp iln ie jsze  za­
dania w  w a lce  o dalsze wzm ocnienie 
P a r t i i 1 F ro n tu  Narodowego, o Jeszcze 
ściślejsze zespolenie P a r t i i I narodu 
w  n ieug ię tym  dążeniu do w c ie len ia  w  
życie w ie lk ic h  s ta linow sk ich  Idei.

A b y  zwycięsko prow adzić h is to rycz­
ną w a lkę  o zbudowanie nowego socja­
listycznego społeczeństwa —  w  m yśl 
wskazań S ta lina  —  należy przede 
w szystk im  pracować nad wzm ocnie­
n iem  s iły  i  spoistości P a r t ii Jako „p a r­
t i i  na jlepszych synów k lasy rob o tn i­
czej, p a r ti i na jo fia rn ie jszych  bo jow ­
n ik ó w  w  służbie narodu, p a r ti i godnej 
w ie lk iego  m iana spadkobierców idei
1 nauk Len ina  I S ta lina “ . D la  tego 
celu P a rtia  strzec będzie czystości 
sw ych szeregów, usuw ając lu d z i ideo­
logiczn ie obcych, lu d z i chw ie jnych  1 
przypadkow ych , strzec sw ej jedności 
i zwartości, przygotow yw ać 1 p rz y j­
m ować do swych szeregów lu dz i p rzo­
du jących, na jgodnie jszych. W zrastają 
poważnie w ym agania staw iane człon­
kom  P a rtii.  P a rtia  wym aga od każde­
go swego członka postawy św iado­
mego i  o fia rnego bo jow n ika , k tó ry  
wysoko dzierżyć będzie ch lubne m ia ­
no towarzysza party jnego.

A b y  p raw id łow o, św iadom ie ucze­
stniczyć w  budowaniu socjalizm u 
w  m yś l wskazań S ta lina  — każdy

członek P a rtii,  wszystkie je j organi­
zacje muszą n ieustannie ośw ietlać 
drogę sw ej p rak tyczne j pracy teorią  
rew o lucy jną  — uzbra jać się w  g ru n ­
tow ną znajomość m arks izm u-len in lz- 
mu. Szczególnie w ażnym  zadaniem 
jest d la  członków P a rt ii s tud iow anie 
dziel S ta lina  i Lenina, k ie row n ic tw o  
i  pomoc w  stud iow an iu  drog i w ie lk ie ­
go życia i  dziel S ta lina  przez najszer­
sze masy narodu.

S ta lin  uczy, l i  życ ioda jnym  źródłem  
s iły  1 wzrostu P a rt ii Jest zacieśnianie 
w ięz i z masami, praca po lityczna Par­
tu  wśród mas. W  m yśl wskazań Sta­
lin a  P a rtia  jeszcze bardzie j umacniać 
będzie tę codzienną w ięź z masami, 
umacniać F ro n t Narodowy, Jeszcze 
p e łn ie j ukazywać będzie narodow i 
w ie lkość 1 urzekające piękno spraw y 
zwycięstwa socja lizm u, zw ycięstw a 
kom unizm u w  naszym k ra ju , zrozu­
m ia le  w y jaśn iać lu do w i pracującem u 
sens, cele i  zasady p o lity k i P a r t i i i  
Rządu Ludowego. Jak  w yka za ły  bo­
lesne dn i marcowe, poryw ające s ta li­
nowski# Idee naszej P a r t ii n iepow ­
strzym anie opanow ują świadomość 
m ilion ów  ludzi.

„D ziś  n a jw yższym zadaniem  naszej 
P a r t ii —  pow iedzia ł tow . B ie ru t — 
Jest spoić n ie rozerw a lną w ięz lą  w ie ­
lom ilionow e masy pracujące naszego 
narodu z w ie lką  w yzw oleńczą ideą i  
m is ją  historyczną p ro le ta ria tu , k tó re j 
przodow nikam i, w yraz ic ie lam i, cho­
rążym i b y li na jw ię ks i geniusze ludz­
kości, uznani przez całą postępową 
ludzkość — bo jo w n icy  je j prom ienne­
go ju tra  — Len in  1 S ta lin ".

A b y  urzeczyw istn iać sta linow skie 
Idee P a rtia  jeszcze w y trw a łe j m o b ili­
zować będzie masy pracujące do 
wzmożonych w y s iłk ó w  w  dziele bu­
dow y socjalizm u, k ie row ać Ich in ic ja ­
tyw ą  1 tw órczym  w ys iłk ie m  w  walce 
o pełną rea lizację  zadań planów  go­
spodarczych, o rozw ó j współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego Jako podsta­
w o w e j m etody budow n ic tw a socja liz­
mu, o rozw ój spółdzielczości p roduk­
cy jn e j na wsi.

P artia , czołowa s iła  F ron tu  N aro­
dowego, pogłębiać będzie w  narodzie 
po lsk im  świadomość w ie lk ie j ro li 
wzrostu s il państwa Indowego, w zro­
stu s ił Jego a rm ii 1 organów bezpie­
czeństwa —- dla  kszta łtow ania nasze­
go socjalistycznego Jutra, zabezpiecze­
n ia  naszej niepodległości, spotęgowa­
nia  naszego w k ładu  w  sprawę poko­
ju . P a rtia  m obilizow ać będzie naród 
do nieustannego wzm acniania pań­
stw a przez o fia rną, codzienną pracę, 
przez coraz ściślejsze zw ieranie się na­
rodu we Froncie Narodowym , przez 
coraz pe łn ie jszy udzia ł mas w  rzą­
dzeniu państwem.

Wobec wzmożonej dyw e rs ji wroga, 
usiłującego u trud n ić  potężny, nieod­
w raca lny  proces jednoczenia nasze- 
gn narodu — P artia  zaostrzając n ieu­
stannie czujność rew o lucy jną  na wszy­
s tk ich  odcinkach pracy, uczyć będzie 
masy pracujące te j czujności, uczyć

będzie ja k  demaskować 1 un ieszkodli­
w iać wroga.

P a rtia  pogłębiać będzie w  narodź?# 
świadomość doniosłego znaczenia 
um acniania naszego b ra te rs tw a z na­
rodam i K ra ju  Rad, nieustannego po­
głęb ian ia p rzy jaźn i i solidarności m ię­
dzy skup ionym i w o kó ł ZSRR naroda­
m i k ra jó w  obozu pokoju, dem okrac ji 
I socja lizm u — na jw iększe j zdobyczy 
epoki s ta lino w sk ie j —  d la  spraw y po- 
ko iu , d la  przyszłości naszego k ra ju .

W skazania V I I I  P lenum  KC  PZPR są 
w  tym  ważnym  dz ie jow ym  określ# 
drogowskazem 1 dla  ZM P —  p ie rw ­
szego pnm ocnika 1 rezerwy P a rtii.

WT tru d n ych  dniach ku ZM P — w ła ­
śnie Jako pierwszemu pom ocn ikow i i  
rezerw ie r a r t i i  — zw róciły się z# 
szczególnym zaufaniem  i w ia rą  masy 
przodu jące j m łodzieży. Nasze zadanie 
— to sorostaó wyższym Jeszcze w ym a­
ganiom, ja k ie  s ta ją  dziś przed ZM P.

Jednym z podstawowych czynn ików  
wzrostu s il P a rtii prowadzącej naród 
S talinowską drogą —  jest s iła  i po­
ziom  Ideowy je j rezerw y —  ZM P, 
praca po lityczna ZM P nad w ychow y­
waniem  m ilion ów  chłopców 1 dziew ­
cząt na św iadom ych 1 o fia rnych  bo­
jo w n ik ó w  o zwycięstwo socja lizm u, 
zwycięstwo kom unizm u.

O b o w ią z k ie m  ZM P  jest w y t r w a ła  
praca nad nieustannym , zdrow ym  
w z r o s te m  s z e re g ó w  organ izacji, nad 
um acnianiem  Jej robotniczego trzonu. 
O b o w ią z k ie m  ZM P jest stałe p o d n o ­
szenie paziom!! pracy po lityczn e j o r­
ganizacji, ścisłe w iązanie twórczego 
w ys iłku  m łodzieży na rusztow ania eh 
socjalizm u w  Polsce z teorią  rew o­
lu cy jną : systematycznie kszta łtować 
trzeba w  m łodzieży naukow y pogląd 
na św iat, przysw ajać je j podstawy 
m arks izm u-łon in izm u, w y jaśn iać  je j 
cele i  zasady p o lity k i P a r t ii i Rządu. 
S z c z e g ó ln ą  troską otoczorc być m u l  
s z k o le n ie  ideologiczne i tys ią rc  samo­
rzu tn ie  z  in ic ja ty w y  m łodzieży pow ­
stałych ze sp o łó w ’ stud iow an ia  życia 1 
d z ie l Stalina.

Doniosłe zadanie Z M P  —  to pogłę­
bian ie serdecznej w ięz i Zw iązku z ca­
łą młodzieżą, kszta łtow an ie  w  n ie j 
świadomości, iż na jp iękn ie jsza  przysz­
łość młodego pokolenia, ro z k w it naszej 
O jczyzny, rea lizac ja  m arzeń o b ra te r­
s tw ie w szystk ich  narodów, o świeci# 
bez w o jen —  wszystko to ucieleśnia 
się w łaśnie w  bo ju  o zwycięstwo so­
cja lizm u, zwycięstwo kom unizm u.

O bowiązkiem  ZM P  jest przeobraża­
nie te j narasta jące j s iły  ideow ej w  
pion ierską pracę m ilio n ó w  m łodych 
budowniczych socja lizm u dla  zwycię­
s tw a s ta linow skich  ide i w Polsce.

Szczytny, szczególnie odpow iedzia l­
ny  w’Obcc P a rt ii obowiązek ZM P  — 
(o nieustanna praca nad w ychow aniem  
1 k ie row aniem  w  szeregi P a rtii zastę­
pów godnych zaufania, na jlepszych 
m łodych p rzodow ników  pracy i na uk i.

W ypełn ian ie  u boku P a rt ii wskazań 
V I I I  P lenum  K C  PZPR je s t dziś 
pierwszym  obow iązkiem  każdego zet- 
empow’ca, każdej o rgan izac ji zetem- 
powskie j.
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Rada Ministrów
Socjalistycznych R e pu b lik  R a- 
thieckieh 1 Komitet C e n tra lny  
Komunistycznej P a r t ii Zwtąj>- 
ku Radzieckiego og łos iły  ko ­
munikat o nowej, szóstej po 
w o jn ie  zniżce cen a rty k u łó w  
spożywczych 1 przem ysłow ych 
w  ZSRR, obowiązującej o<l 
dnia 1 kwietnia 1953 r. 

Obniżką od 5 do 50 procent 
objęte zostały podstawowe ar­
tykuły spożywcze i  p rzem ysło­
we, stanowiące przedm io t po­
wszechnego użytku lu dz i ra ­
dzieckich, A  więc m. In, —  
pieczywo i  m ąka, mięso I 
przetwory mięsne, tłuszcze, 
ziemniaki, warzywa ! owoce, 
tkaniny, odzież, obuw ie, m y­
dło i  wyroby ty ton iow e , łn -  
siramenty muzyczne, m ate- 
i lały budowlane, lekars tw a , 
zapałki, nafta I  benzyna, r o ­
wery, zegarki i w ie le  innych 
artykułów przemysłowych.

Nowa zniżka cen w  Z w ią z ­
ku  Radzieckim —  to  w ie lk i 
krok na drodze nieustannego 
zwiększania s iły  nabyw czej lu ­
dzi radzieckich, to  k ro k  na 
drc '?o nieustannego p o d w y t- 
szanfa poziom u ż y d a  i  dobro­
b y tu  obywateli k ra ju  zw yc ię ­
skiego socjalizmu, k ra ju  budu- 
Jącego kom un izm . Obniżenie 
cen je s t dowodem zw ycięstw , 
j  k ie  Z w iązek R adziecki osią­
ga na  drodze bu do w n ic tw a  k o ­
munię tycznego,

W  Z w iązku  Radzieckim  rzą­
dzi n iepodzie ln ie  podstawowe 
praw o  ekonom iczne socja liz­
mu,' od k ry te  ł  sfo rm ułow ane 
prżez Towarzysza Józefa 
S ta lina  w  jego osta tn ie j p ra­
cy  Ekonomiczne prob lem y 
socja lizm u w  ZSRR", P ra­
w em  ty m  Jestt

^ z a p e w n ie n ie  m aksy­
m alnego zaspokojenia stale 
rosnących m a te ria ln ych  i  
k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze nie­
przerwanego w zrostu  i  do­
skonalen ia  p ro d u k c ji socja-
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Is tyacneJ na bazie na jw yż ­
szej te c h n ik i" .
R ea lizac ji tego p raw a  słu­

żą w szystk ie  w y s iłk i K om u­
nis tycznej P a r t ii Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

Tą drogą p row adz ił pa rtią  
kom unistyczną i  naród ra ­
dziecki W ie lk i S ta lin . T ak  To­
warzysz S ta lin  uczył 1 w ycho­
w y w a ł K P Z R  1 na ród  radziec­
k i. I  tą  drogą, rea lizu jąc  testa­
m en t W ie ik iego  S ta lina  idą  
dziś narody radzieckie pod 
przewodem  sw o je j s ław nej 
P a r t ii K om unistyczne j.

»W  dziedzin ie p o lity k ! we­
w n ę trzne j nasza g łów na tro ­
ska polega na tym  —  m ó w ił 
przewodniczący Rady M in i­
s tró w  ZSRR tow. G. M . M a- 
le nko w  na w iecu  żałobnym  
w  M oskw ie  9 m arca 1953 r. 
w  dn iu  pogrzebu Józefa 
S ta lina  —  aby nieugięcie dą­
żyć do dalszego podniesien ia 
dobrobytu  m ateria lnego ro­
bo tn ikó w , ko łchoźn ików , in ­
te lige nc ji, w szystk ich  lu d z i 
radzieck ich . P raw em  d la  na­
szej partii, i  rządu Jest obo­
w iązek stałego troszczenia się 
o dobro narodu, o m aksy­
m alne zaspokajanie Jego po­
trzeb m a te ria ln ych  i  k u ltu ­
ra ln ych ".
N arody radzieck ie  p o w ita ły  

k o m u n ika t Rady M in is tró w  
ZSRR i  K C  K P Z R  o zniżce 
cen ja ko  now y dowód swoich 
sukcesów, osiąganych w  bu­
do w n ic tw ie  kom unizm u.

W ie lk ie  dzie ło budow n ic tw a 
kom unistycznego, którego ce­
lem  jest szczęście człow ieka, 
dzieło wszechstronnego rozwo­
ju  potęgi Z w iązku  RądR e-’ -'»- 
go *—  jest dziełem  poko jow e­
go budow n ic tw a. Nowa, szósta 
po w o jn ie  zniżka cen na a r­
ty k u ły  spożywcze 1 przem ysło­
we, dokonana w  im ię  na jży ­
w o tn ie jszych  in te resów  narodu 
radzieckiego — jest świadec­
tw em  poko jow e j p o lity k i 
ZSRR. Towarzysz S ta lin , w

« « m o w ie  i  korespondentem  
„P ra w d y 1* uczył, że żadne pań­
stwo, k tó re  p row adzi p o litykę  
w o jenną  _nle może „k o n ty n u o ­
wać p o lity k i systematycznego 
obniżania cen tow a rów  maso­
wego spożycia, co rów nież 
wym aga dzies ią tków  m il ia r ­
dów w yd a tków  budżetowych..."

W ysta rczy przy jrzeć się k tó - 
re m u ko lw ie k  państw u kap ita ­
lis tycznem u, prowadzącem u 
na rozkaz U S A  szaleńcze 
przygotow ania  w o jenna lu b  sa­
m ym  Stanom  Zjednoczonym , 
k tó rych  cała ekonom ika pod­
porządkowana jest przygoto­
w an iom  do now ej w o jn y  — 
aby stw ierdz ić , że w  ta k im  
państw ie  n ie  może być m ow y o 
obniżce cen na a r ty k u ły  m a­
sowego spożycia. W prost prze­
c iw n ie  —  nieodłącznym  z ja w i­
skiem  przygotow ań w o jennych  
1 szaleńczych zbro jeń jest n ie­
ustanny w zrost cen, jest stałe 
kurczenie się poko jow ych ga­
łęz i przem ysłu, a co za tym  
idzie  —  pogłębian ie się ogól­
nego zubożenia i  w zrost bez­
robocia.

I  tak, podczas k ie dy  w
Z w ią zku  R adzieckim  rea lne 
place ludz i p racy rosną n ieu­
stannie, a dz ięk i os ta tn ie j ob­
niżce cen wzrosną jeszcze ba r­
dzie j, w e F ra n c ji i  we W ło­
szech rea lne płace s tan ow iły  w  
ro k u  1952 zaledw ie m n ie j niż 
połowę płac przedw ojennych. 
W  k ra ja ch  prowadzących p rzy­
gotow ania w o jenne następo­
w a ł i  następuje n ieustanny 
w zrost cen a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby. Ogłoszone ostat­
n io  sprawozdanie Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej ONZ o 
św ia tow e j sy tua c ji gospodar­
czej w  la tach 1951— 52 podaje, 
że np. we F ra n c ji ceny za a r­
ty k u ły  p ierwsze j potrzeby 
w zros ły  w  tym  okresie o 22 
proc., w  Szw ecji o 16 proc., 
w  N o rw eg ii o 14 proc., w  A n ­
g li i o 10 proc., w  Niemczech 
zachodnich i D a n ii o 9 proc.

Jakże w ym o w n y  jest tu  przy­
k ład  A n g lii,  gdzie w ed ług o fi­
c ja lnych  danych rządow ych 
w zrost cen w  styczn iu  1953 ro ­
ku  w  po rów nan iu  ze styczniem  
1951 r. ksz ta łto w a ł się nastę­
pu jąco: ceny chleba w zros ły  
o 36 proc., m ąk i o 75 proc., 
mięsa o 75 proc., m arga ryny
0 80 proc., z iem n iaków  o 42 
proc., m leka o 30 proc. itp .

Jeśli ten stan zestaw i się z 
przeprowadzoną w  dn iu  1 
k w ie tn ia  br. szóstą po w o jn ie  
zn iżką cen w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , s tanow i to jaskraw e
1 przekonyw ujące przeciw sta­
w ien ie  poko jow e j, służącej ży­
w o tn ym  in teresom  narodu po­
l i ty k i  Z w iązku  Radzieckiego i 
w o jenne j p o lity k i państw  b lo ­
ku  atlan tyck iego , godzącej w  
in te resy narodów.

Ten cha rak te r poko jow e j 
p o lity k i Z w iązku  R adzieckie­
go, źród ła te j p o lity k i ta k  oto 
scharakteryzow ał przew odni­
czący Rady M in is tró w  ZSRR 
tow . G. M. M a len kow  w  prze­
m ów ien iu  na w iecu żałobnym  
w  M oskw ie  9 m arca 1953 r., w  
dn iu  pogrzebu Józefa S ta lina : 

„W ie lk i S ta łin  w ych ow y­
w a ł nas w  duchu bezgra­
nicznie o fia rn e j służby w  in ­
teresie narodu. Jesteśmy 
w ie rn y m i s ługam i narodu, a 
naród chce pokoju, n ie n a w i­
dzi w o jn y " .
P ragnien ie  poko ju  w  ser­

cach narodu radzieckiego, je ­
go p łom ienna nienaw iść do 
w o jn y  zna jdu je  w yraz w  pe ł­
nym  poświęcenia i zapału t r u ­
dzie nad budową kom unizm u, 
w  ro zw in ię tym  na o lb rzym ią  
skalę poko jow ym  budow n ic ­
tw ie  wszechstronnej potęgi 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Sukcesów Z w iązku  Radziec­
kiego, osiąganych na drodze 
stałego podnoszenia dobrobytu 
obyw a te li radzieck ich nie jest 
w  stanie u k ry ć  propaganda 
podżegaczy w o jennych . M asy 
ludow e w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych w idzą  1 przekonu ją

fię  na p rzyk ładz ie  ZSRR —
kto  p row adzi p o lity k ę  pokoju, 
a k to  prow adzi p o litykę  w o j­
ny. k to  reprezentu je  na jżyw o t­
niejsze in teresy narodów, a 
k to  zagraża ty m  interesom . I  
dlatego m asy ludow e k ra jó w  
kap ita lis tycznych  darzą gorącą 
sym patią  i czynnym  popar­
ciem p o litykę  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, służącą spraw ie 
zachowania i u trw a le n ia  po­
ko ju .

N ieustanny w zrost potęgi 
ZSRR, w zrasta jący z każdym  
rok iem  dobrobyt ludz i radziec­
k ich  m a o lbrzym ie  znaczenie 
d la  narodów  k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j, k tó re  idą drogą 
budow n ic tw a socjalistycznego, 
pokonując o fia rn ie , w  oparciu  
o bra te rską pomoc i przy jaźń 
Z w iązku  Radzieckiego, tru d n o ­
ści w yrasta jące na te j d ro ­
dze. W  n ieustannym  wszech­
s tronnym  rozk wacie ZSRR 
narody k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j w idzą p rzyk ład  za­
grzew ający do wzm agania w a l­
k i o zbudowanie u s tro ju  socja­
listycznego.

Radość, z Jaką społeczeństwo 
radzieckie  po w ita ło  kom u n ika t 
Rady M in is tró w  ZSRR i  KC  
K P Z R  o now ej zniżce cen na 
a r ty k u ły  spożywcze i przem y­
słowe — dz ie li w  pe łn i naród 
po lsk i, św iadom y, że pomoc 
Z w ią zku  Radzieckiego stanow i 
źród ło  naszych w sze lk ich  zw y­
cięstw  w  budow an iu  podstaw 
socja lizm u, że s iła  i  potęga 
Z w ią zku  Radzieckiego jest 
gw aranc ją  naszej n iepodległo­
ści i  niezależności. I  dlatego 
każdy dokum ent świadczący o 
dalszym  wszechstronnym  roz­
w o ju  Z w iązku  Radzieckiego, 
jego poko jow e j ekonom ik i, o 
nowych zwycięstw ach naro­
dów radzieckich w  budow n ic­
tw ie  kom unistycznym  ■— a ta ­
k im  dokum entem  jest kom u­
n ik a t o zniżce cen — w ita  
naród po lski z radością,

S. K .

Młodzież Fafiryfej Samochodu Ciężarowych w Staracbwjgj 
realizuje długookresowe zobowiązania

Nie puścimy oni feruł*

Bifiaterowie i bohaterki
Scenariusz I reżyseria : Sze Tung Szan. zd jęcia : L i Pan, 

m uzyka : Chuang Czub . P ro d u kc ja : Pekińska W y tw ó rn ia  F il­
m owa, 1951 (Ch iny).

F ilm  „B oha te row ie  i boha­
te rk i“  Jest czw a rtym  z ko le i 
f ilm e m  ch ińsk im , k tó ry  po 
„C órkach  C h in ", „D ziew czyn ie 
o  b ia łych  w łosach" i „S ta lo ­
w ych  bo jo w n ikach ", oglądam y 
na naszych ekranach. F ilm  ten 
został w yró żn io ny  na V I  M ię ­
dzynarodow ym  Festiw a lu  F il­
m ow ym  w  K a rło w ych  Varach.

A k c ja  f i lm u  rozg ryw a się w  
1938 roku  w  jedne j ze w s i 
ch ińskich . N aw iązu je  ona do 
w a lk i narodow o -  w yzw o leń ­
czej, ja ką  w  ty m  okresie to ­
czy ł lu d  ch ińsk i p rzec iw  ja ­
pońskiem u im p e ria lizm o w i, do 
k tórego p rzy łącza li się zdra­
dzając narodowe in te resy — 
kuom in tangow scy przywódcy.

Początek f i lm u  obrazu je nę­
dzę i  ucisk, ja k ie  panow ały na 
w s i ch ińsk ie j w  okresie rzą­
dów  Czang Kai-szeka. W idz i­
m y  w yra źn ie  k lasową s tru k ­
tu rę  w s i ch iń sk ie j —  n ie licz ­
nych bogaczy i  m asy biedne­
go, pracow itego chłopstwa. Pod 
w p ływ e m  w a lk i o w yzw olen ie  
narodowe i  w ładzę ludu , k ie ­
row ane j przez P a rtię  K o m u n i­
styczną, pogłębia się antago­

n izm  m iędzy w ys ługu ją cym i 
się Japończykom  bogaczami, a 
m asam i chłopstw a, w idzące­
go sw ó j cel w  w a lce  o w ładzę 
ludu  w  sojuszu z p ro le ta ria ­
tem.

F ilm  pokazuje, Jak szybko 
rosła świadomość m ieszkań­
ców wsi, ja k  w y ra s ta li spo­
śród n ich  św iadom i bo jow n icy  
o sprawę ludu T a k im i staj:: 
się m łodzi bohaterzy f ilm u  — 
chłopak i  dziewczyna, za ko ­
chani w  sobie.

T w órcy  f ilm u  pokazali, ja k  
in dyw idu a ln e  losy bohaterów  
łączy ły  się n ierozerw a ln ie  z 
p rzem ianam i rew o lu cy jn ym i, 
zachodzącymi w  k ra ju . O bra­
zując ich dzieje, d a li jedno­
cześnie szeroki obraz w a lk i na­
rodu chińskiego z "japońsk im i 
najeźdźcam i, s tw o rz y li w ie le  
postaci, w  k tć r  -h dz ia łan iu  
w yraża się ludow e boha te r­
stwo, m ądrość i  niezłomność 
rew o lu cy jn a . K o n tra s tu ją  z n i­
m i postacie zdra jców , k tó rych  
nędzę m ora lną  ukazu je  akcja. 
F ilm  jest pełen prosto ty  i n ie- 
fałszowanego patosu, ta k  cha­
rakterystycznego dla  f ilm ó w  
chińskich.

J. B.

»tS * *  * • • •
„ ¡ i i e s w i e x e  ¿q j © “

Dn, 29 m arca senat w łoski, s w y ją tk ie m  kom unistycznych i  socja listycznych senatorów, po 
posiedzeniu, k tó re  trw a ło  77 godzin bez p rze rw y i zakończyło się b u rz liw y m i zajściam i, za­
tw ie rd z i! rządow y p ro je k t us taw y o faszystow skie j re fo rm ie  o rd yna c ji wyborczej.

Rys. Z. N ow ak

Zamiast pomóc — wykluczyli z ZMP
W  lu ty m  br. w yk luczon o  z 

szeregów Z M P  m łodego rob o t­
n ik a  szew skie j S pó łdz ie ln i 
P racy  „W spólna s iła “  —  W ie­
sław a G rabowskiego. Powód 
w yk luczen ia : G rabow sk i n ie  
w y w ią z a ł się z na łożonych na 
niego obow iązków  propagan- 
dys ty ; m. inn. z jego w in y  n ic 
zosta ło zorganizowane w  tym  
zak ład , Le szkolenie ideo log icz­
ne m łodzieży. O d b y ły  się co 
p raw da  jesien ią  ub. r. dw a za­
jęc ia  szkoleniowe, zorganizo­
w ane przez G rabowskiego, ale 
późnie j sprawa u tkn ę ła  na 
m a rtw y m  punkcie.

W ies ław  G rabow ski m a la t  
siedemnaście. Jest in w a lid ą . 
D o Z M P  w s tą p ił w  1949 r. 
Pracę w  spó łdz ie ln i szew skie j 
rozpoczął w  ub ieg i ym * ro k u  r.o 
skończeniu szko ły  zawodowa j.

K o ledzy z Zarządu D z ie ln i­
cowego Z M P  —  Praga Ce: - 
’tra ln a  ja k  i  ze spó łdz ie ln i 
szewskiej „z n a ją " G rabow ­
skiego ja k o  dobrego, a k ty w n e ­
go członka o rgan izac ji, k tó ry  
w  szkole zaw odowej dobrze 
w y w ią z y w a ł się ze sw oich o- 
bowfązków. Podkreśla  to  m.

’ in . obecny przew odniczący k o ­
ła  Z M P  w  spó łdz ie ln i szew­
sk ie j „W spólna s iła "  — Ire ­
neusz Szynkiew icz, b. przewod­
n iczący ko la  K o b ia łk o  i in n i.

—> „A la  co się sta ło  z n im  
ostatn io? Dlaczego nie  w y ­
w iąza ł się z zadania? Tego nie  
m odem y zrozum ieć — m ów ią  
c i towarzysze. Z an iedbyw a ł 
sw o ja  obow iązki, n ie  przycho­
d z ił na zebrania, r.o i  w  końcu 
z jego w in y  n ie  zostało zorga­
n izow ane u nas szkolenie 
ideolog iczne“ .

— A  może G rabow ski m ia ł 
ja k ieś  trudności?  —  p y ta liśm y  
ko legów  z zarządu ko ła  Z M P  
i  zarządu dzie ln icow ego ZM P. 
M o le  b y ło  m u ciężko i  n ie  da­
w a ł s e b k  rady. Dojeżdżał prze 
cłeż codziennie do p racy  z 
O twocka, poza tym  jest in w a - 
l id ą ^

—  M y  n ie  w ie m y  o żadnych 
trudnościach... P rzy jeżdża ł tu  
często z zarządu dzie ln icowego 
Z M P  k ie ro w n ik  w yd z ia łu  p ro ­
pagandy tow . K uźm a (obecnie 
p racu je  w  Zarządzie Stołecz­
n ym  ZM P) ,1 pom agał mu... O- 
s trzega liśm y Grabowskiego, 
dosta ł naw et naganę. N ie  po­
mogło. w ięc w yk luczy liśm y  go 
i  koniec.

A jednak 
nie koniec sprawy

Po do k ła dnym  1 wszechstron 
n ym  zbadaniu sp raw y okazało 
się, że zarówno ak tyw iśc i za­
rządu ko la  ZM P  ja k  i  zarządu 
dzie ln icowego ZM P, a naw et 
sam tow . Kuźm a, k tó ry  często 
p rzy jeżdża ł do te j o rgan izac ji 
bardzo m ało w ie d z ie li o życiu 
G rabowskiego, a jeszcze w  
m n ie jszym  s topn iu  zna li jego 
sy tuac ję  osobistą w  domu.

G rabow ski, m im o m łodego 
w ie ku  jes t bardzo ż a rliw y m  
ak tyw is tą , je ś li można by to 
ta k  określić. Z b y t szybko de­
cydu je  się na dawane m u pro­
pozycje, p rz y jm u je  obow iązki. 
I  tak  np. odpowiedzialność 
pre legenta została m u w m ó­
w iona  „na  siłę".

—  Co to  znaczy dla ciebie, 
— pow iedz ia ł na  zebraniu ów ­
czesny przew odniczący ko ła  
ZM P, K ob ia łko  — w iem y, że 
po tra fisz  pracować. Pójdziesz 
na 10-dm o w y kurs...

—  A  potem... zapy ta ł G ra­
bowski.

—  A  potem  będziesz p row a­
dz ił szkolenie. Zresztą n ie  bę­
dziesz sam. Jest was trzech. 
A  ja k  ci będzie ciężko, to  po 
możemy. Rozumiesz, m us im y 
posłać dw óch lu d z i na kurs 
pre legentów . N ie  m am y n iko ­
go w  te j c h w ili,  m usisz je­
chać...

Ta : m n ie j w ięce j w yg ląd a ło  
typo w an ie  zetempowca G ra­
bowskiego na ku rs  pre legen­
tów . G rabow sk i zgodził sle. 
¡Pojechał na k u r* .

Po pow rocie  z k u rsu  zaczął 
m yśleć nad spraw ą zorganizo­
w a n ia  szkolen ia w  zakładzie. 
Tow . G arbarczyk, k tó ry  b y ł 
bezpośrednio odpow iedzia lny 
za szkolenie, chorow ał, nie 
p rzych od z ił w  ogóle do pracy, 
a G rabow skiem u nie  ła tw o  by- 
ło  w  pojedynkę rozpocząć szko 
len ie  zwłaszcza, że zarząd koła 
Z M P  n ie  poczuw ał się do tego, 
aby przyjść m u z pomocą, t y l ­
ko czekał k iedy  nareszcie zacz­
nie  się „ to  szkolenie". Osta­
tecznie od by ły  się dw a zajęcia 
szkoleniowe.

Gdy aktywiści 
nie znają 

prywatnego życia 
członka ZMP

W  międzyczasie sytuacja  o- 
sobista G rabowskiego znacznie 
pogorszyła się. Po odejściu  za- 
m ężnej s ios try  z domu. na bar 
k i  jego spadła odpow iedz ia l­
ność za u trzym an ie  rod z in y  
(ojciec u m a rł w  1950 r.). N ie 
ła tw o  b y ło  m u zorganizować 
sobie czas, zwłaszcza, iż obec­
n ie  na jego w y łącznym  u trz y ­
m an iu  pozostawała 64-letn ia 
m atka. Ponadto m im o k łopo­
tó w  dom ow ych G rabow ski u- 
czy ł się (p rze rab ia ł w  domu 
X I  k i.)  co rów n ież n ie  b y ło  ła ­
twe. Do tego wszystkiego 
przyszła jeszcze choroba —  za­
pa len ie  p łuc  i  G rabow ski m u­
sia ł, chcąc nie  chcąc, opuścić 
szereg dn i p racy w  lis topadzie 
i  g ru dn iu  1952 r.

A le  o tym  w szystk im  n ik t  
„n ie  w ie "  i  n ik t  n ie  chce w ie ­
dzieć. A n i zarząd ko la  ZMP, 
an i zarząd dz ie ln icow y. I  to 
jest w łaśn ie  na jb a rdz ie j zadzi­
w ia jące, gdyż G rabow ski, t ra ­
p ion y  nśowywiązywainiem  się z 
obow iązków , zw raca ł się o po­
moc do zarządu ko la  ZM P, mó 
w i ł  o swoich trudnościach w  
zarządzie dz ie ln icow ym .

—  Co tam  będziesz się w y ­
kręcał. Nla chce ci się i tyle

— odpow iada li m u  ko ledzy s 
zarządu ko ła . I  ta k  n,p. k ie d y  
w  s tyczn iu  b.r. G rabow sk i skla 
da ł na zebran iu sam o kry tykę  
i  m ó w ił o sw oich trudnościach, 
p roponu jąc równocześnie w  
zw iązku  z jego tru d n ą  sytua­
cją  odpow iedzia lność za szko­
len ie  p o w ie rzyć_ cz łonkow i 
Z M P  Adam eczkow i, z tym  że 
G rabow ski zobow iązyw a ł się 
m u  pomagać, przewodniczący 
pow iedz ia ł: —  N ie  w yk rę ca j 
się. Zabierz się le p ie j do robo­
ty , bo je ś li nie, to  może za­
paść p rz y k ra  dla ciebie uchwa 
la  o usun ięc iu  z organ izacji...

— K ie r. wydz. propagandy ZD 
ZM P  K uźm a dość często p rzy ­
chodził do ko ła  Z M P  przy 
spó łdz ie ln i szewskiej „W spólna 
s iła "  —  zan iepoko jony słabą 
praaą ko la , a szczególnie szko­
leniem , k tó re  się n ie  odbyw a­
ło. Co jednak  uczyn ił tow . 
Kuźm a, ja k  dopom ógł zarządo­
w i ko ła , a w  szczególności G ra 
bowskiem u i Adam eczkow i w  
zorgan izow an iu  szkolenia? N ie  
można n ies te ty  powiedzieć aby 
cośko lw iek pom ógł. Obecność 
jego ograniczała się do zapy­
ta ń  ,p o  ii b ie d y  będzie" i do 
in fo rm a c ji,  co do tem atu szko­
len ia  itp . P obyt tow . K uźrny  
kończy ł się najczęściej n ie ­
dwuznaczną groźbą w  stosun­
ku  do propagandysty  „je że li 
teraz n ie  ruszycie to  p o tra f i­
m y z w am i za ła tw ić..."

„Załatwili...“
I  rzeczyw iście za ła tw ili. Pew 

nego dn.ia G rabow ski dow ie­
dz ia ł się pośrednio, że p ra w ­
dopodobnie — ja k  m u o- 
św iadczył nie bez zakłopotan ia 
przewodniczący ko ła  ZM P  K o 
b ia łk o  —  został w yd a lo ny  z 
szeregów ZM P.

„T aka  jest decyzja zarządu 
dzie ln icowego i  kon iec". Póź­
n ie j sprawa ta stanęła fo rm a l­
nie na zebraniu ko la  ZMP. 
K ilkanaśc ie  dn i później G ra­
bow sk i został zw o ln iony z pra 
cy.

T ak w yg ląd a ją  fa k ty . W yda­
je  się, że decyzja zarządu dziel 
n icowego Z M P  Praga - Cen­
tra ln a  1 ko ła  Z M P  p rz y  spó ł­
dz ie ln i szewców „W spólna si­
ła "  jest niesłuszna —  daleko 
nie  przem yślana, zby t pochop­
na i jednostronna. N ik t— ani za­
rząd ko ła  ZM P, a n i zarząd 
dz ie ln icow y ’ (szczególnie tow. 
Kuźm a) — n ie  w n ik n ą ł głę­
b ie j w  sprawę G rabowskiego, 
w  jego sytuację, n ik t  n ie  p rzy  
szedł m u w  tru d n ych  d la  n ie ­
go chw ilach  z pomocą. D latego 
też został pope łn iony poważny 
błąd. Spraw ę człow ieka —  po­
tra k to w a n o  bezdusznie, fo rm  o 1 
n ie  n ie  w n ik a ją c  w  sedno spra 
wy.

B łą d  ten trzeba szybko na­
praw ić . Zarząd D zie ln icow y 
Z M P  Praga - C en tra lną  w i­
n ien raz jeszcze dok ładn ie  1 to  
bardzo dokładn ie , zbadać sy­
tua c ję  w  ko le  Z M P  p rzy  spół­
d z ie ln i „W spólna sdła", prze­
analizow ać w a ru n k i te j p racy 
i  osobistego życia G rabow skie­
go, sam okry tyczn ie  ustosunko­
wać się do „pom ocy“  udzie la­
ne j G rabow skiem u ze strony 
ZD ZM P, a szczególnie tow . 
K uźm y i  dokonać re w iz ji pod­
ję te j uchw a ły .

N iezależnie od tego zarząd
dz ie ln icow y ZM P. w in ie n  ■wy­
ciągnąć z powyższego w ypad­
k u  w n io sk i do sw o je j pracy. 
N ie  w o lno  pochopnie za ła tw iać 
żadnej spraw y bez w n ik liw e g o  
i  wszechstronnego zbadania 
je j. N ie w o lno  zbyt ła tw o , bez 
trudu , w  b iu ro k ra ty c z n y  spo­
sób skreślać i  w yk luczać  z. o r­
ganizacji. W yk luczen ie  z sze­
regów ZM P, to  na jw yższy w y ­
m ia r k a ry  —  st oso wać go m ałe 
ży z całą odpowiedzialnością.

W yda je  nam  się, iż  kon iecz­
na tu  będzie rów nież pomoc 
Zarz.edu Stołecznego ZM P  w  
w y jaśn ien iu  te j spraw y, zw ła ­
szcza, iż G rabow ski odw oła ł 
się do P rezyd ium  ZS ZMP.

Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

Członkow ie g rupy  m lodzle iou-e j p racu jący  przy
Irena  S w ie rla  i

odlewach pom py o le jow e j: 
M ieczysław  Śpiewak.

G ustaw PaWl

Niedawno, ja k b y  na spotka­
nie  w iosny 1953 roku , z bra­
m y s tarachow ick ie j F ab ryk i 
Samochodów Ciężarowych 
■wyjechał samochód o num erze 
ko le jn y m  „dziesięć tys ięcy“ . 
W  m iasteczku n ik t  nie zw ró ­
c ił specja lne j uw ag i na tę w ła ­
śnie ciężarówkę. —  Codzien­
nie  przecież ty le  now ych sa­
m ochodów opuszcza Staracho­
w ice, k ie ru ją c  się do na jod leg­
le jszych części P o lsk i! A le  w  
fabryce b y l to  uroczysty mo­
m ent, a na jbardz ie j zasłużeni 
p racow nicy o trzym a li wysokie 
odznaczenia państwowe.

Teraz, n ieprzerw anym  sznu­
rem , zjeżdżają z taśm y dalsze 
samochody. Załoga p rzystąp iła  
do nowego, długookresowego 
w spó łzaw odn ictw a soc ja lis ty ­
cznego, do w a lk i o ry tm iczne  
w ykonyw an ie  p lanów, o jakość 
samochodów, o obniżenie kosz­
tów  w łasnych p ro du kc ji. ..

Kadłub pompki o le jo w e ]

Benzyna, to pokarm  dla s il­
n ika , o liw a , to ja k b y  krew . 
O liw ę  w  organ izm ie s iln ika  
rozprowadza m eta low e serce — 
pom pka ole jow a. Pom pka m usi 
funkc jonow ać bez, zarzutu ! Z ła 
praca pom pki może doprowa­
dzić s iln ik  do ciężkie j, d ługo­
trw a łe j i  kosztownej choroby 
— do zatarcia. D latego kon tro ­
la  m usi tu  być szczególnie 
w n ik liw a  i  wszechstronna; 
dlatego praca przy frezow an iu  
i otaczaniu pom pki w ym aga 
od rob o tn ika  w ysok ich  k w a li­
f ik a c ji zawodowych i sta łe j u- 
wagi.

...Hala w ydz ia łu  P-2 Jest o l­
b rzym ia ; setk i faszyn sto ją  w  
k ilk u  d ług ich  rzędach, a przez 
szklany dach padają na nie 
złote p rom ien ie  słońca. Gdzieś 
w  środku ha li, przy k ilk u  pre­
cyzy jnych  maszynach, pracu­
je  m łodzieżowa brygada Jana 
Dziedzica. Składa się ona z 4 
zetempowców. Jan Dziedzic, 
Józef A dam czyk i  M a rian  No­
w ak jeszcze w  zeszłym roku  
chodz ili do te j samej k lasy 
p rzyfabryczne j szkoły zawodo­
wej. S tan is ław  A dam czyk b y ł 
ju ż  przedtem  za trudn iony w  
FSC.

Narodziny brygady
B ryg a d * jest m łoda w iek iem  

swych cz łonków  1 m łoda cza­
sem swego is tn ien ia . — P ow ­
stała w  d n iu  k iedy  przyszła 
wiadom ość o śm ierci T ow arzy­
sza S T A L IN A .

...Dziedzic ja d ł w łaśnie w  
domu śniadanie, patrząc co 
c h w ila  na zegar, czy n ie  czas 
już  Iść do fa b ry k i, k iedy 
przez rad io  nadano kom u n ika t 
o śm ie rc i Towarzysza 
S T A L IN A . Ze ściśn iętym  ser­
sem szedł do pracy. W  w yd z ia ­
le, przed robotą, odbyła się 
masówka. D źw ięk i M iędzynaro 
d ó w k i p łynę ły  przez halę. Po­
tem, ja k b y  na je j zew, zaczę­
ły  sw ój śpiew maszyny. Ro­
bo tn icy  pracow ali tego dn ia  w  
m ilczeniu...

Po po łudn iu  w  Zarządzie Za­
k ładow ym  ZM P  z ja w ił się Jó­
zef Dziedzic. —  Nas jest czte­
rech... czterech zetempowców, 
—  pow iedzia ł. — Chcemy od 
dz is ia j pracować ja ko  brygada 
m łodzieżowa i dla uczczenia 
pam ięci Towarzysza S ta lina  za­
ciągnąć W artę, w ykonu jąc  w  
ciągu dn ia  10 kad łubów  na 
jednego w ięcej. T ak powstała 
brygada m łodzieżowa, p racu ją ­
ca przy obróbce pomp o le jo ­
wych. Czterech m łodych ro­
bo tn ikó w  postanow iło praco­
wać 1 współzawodniczyć ra ­
zem, w  zespole. Postanow iło 
produkow ać w ięcej, lep ie j i 
tan ie j. —  A b y  potężniało i ro ­
sło s ta linow sk ie  dzie ło socja­
lizm u . A b y  potężnia ły s iły  
poko ju !

nasz kolega z dzia łu elek-' 
ttycznego — W ik to r Saja.

Przemyślane 
I przygotowane

N iem al do końca ubiegłego 
roku  na stanow iskach obrab ia­
jących pom py olejowe, obsłu­
ga zm ienia ła  się co k ilk a  ty ­
godni. P rzychodzili s tarsi i 
m łodsi, robo tn icy  m n ie j i ba r­
dziej doświadczeni, a po n ie ­
d ług im  czasie przenosili się 
gdzie indzie j. Na serię pomp, 
to jest oko ło 300 sztuk, z ob­
rób k i w ychodziło  60— 70 b ra ­
ków. D rugie ty le  b ra ków  — 
m ateria łow ych  —• pochodziło z 
od lew ni. Razem biorąc, n iem al 
połowa serii szła na złom... 
N o rm y nie  w yrabiano , u w a ­
la ją c  ją  za zbyt wysoką. Za­
robek b y ł kiepski...

A  teraz, po k ilk u  zaledwie 
m iesiącach, m łoda brygada po­
de jm u je  zobowiązanie długo­
falowe, m ów iące m. in .: „N ie  
w ypuśc im y żadnego b ra k u “ ?... 
Przedtem  60 —  70 b ra ków  w  
obróbce, a teraz nic? Przecież 
•udów nie  m a!

I  rzeczyw iście — cudów  nié 
ma. Jest na tom iast m łoda b ry ­
gada, k tó ra  podję ła zobow ią­
zanie 1 w yko n u je  je  konsek­
wentnie. A b y  w szystko to  do­
k ła d n ie j zrozumieć, trzeba 
sięgnąć pam ięcią o k ilk a  m ie ­
sięcy wstecz.

Józef Adam czyk po ukoń ­
czeniu szkoły postaw iony zo­
stał w łaśnie przy jedne j z m a­
szyn frezu jących  od lew y ka­
d łuba  pom pk i o le jow e j. B y ł 
sum ienny, robota szła m u nie­
źle i w  k ró tk im  czasie opano­
w a ł pracę. A le  co z tego! In n i 
stale się zm ien ia li i p rodukc ja  
na tym  odcinku —  zarówno 
ilościowo, ja k  i  jakościow o —  
k u la ła  poważnie. W tedy A dam ­
czyk „ska p to w a ł" Dziedzica: 
„P rzenieś się na nasz oddział 
—  ag itow a ł kolegę. —  M ów ię  
ci, robota trudna , aie przecież 
pracować tam , gdzie trudn o  to 
nasz zétem powski obowiązek..." 
Dziedzic „w y ta rg o w a ł"  prze­
niesienie z innego w yd z ia łu  1 
na m ów ił trzeciego kolegę — 
Nowaka. Dołączył się do n ich  
Jeszcze S tan is ław  Adam czyk. 
(Później okazało się, że to  na­
w e t kuzyn Józefa Adam czyka, 
czego przed tym  żaden z n ich 
nie w iedz ia ł. Dogadali się b l i­
skiego pokrew ieństw a podczas 
któregoś śniadania...). I ta k  za­
częli pracować — n a jp ie rw  
każdy w  pojedynkę, a później 
razem — brygadą.

(czyli -  Á8 serie)
zadowoleniem  kontr0 - 

znała*'’:,

bów 
z
S taw arska —  n ie  w
ani jednego braku. A 
przed podjęciem  dlugofal® 
zobowiązań odrzucałam < 
sztuk na serię. t

Tow. S taw arska nie ^  
zła braków , bo kontrola ,1lf 
przedziła samokontrola. sj, 
kow ie  brygady p rzy ję li ta® ̂  
stem pracy: k iedy  ^
kad łub pom pki po frezo*" < 
zakładają d rug i ł  puszcza j 
ruch maszynę, a równo® *y  
sprawdzają dokładność ̂  ^
nanych poprzednio frezó'’1" ^  
b ija ją  swoją cyferkę na ^  
lew ie, ja ko  podpis 1 
cję.

Pewna to gw arancja! P s>.
ka o le jow a —  serce silnik® j 
mochodu „S ta r", funkcjo110 
będzie dobrze!

Zobowiązania» 
które dyktowano sí 

przez potrzeby

K o n tro le rka  Stawarska 
zadowolona z produkc ji 
dy Dziedzica. Zupełn ie n)C
braków ! Równocześnie 1 
żuje ręką pod stół. gdzie^j;
k ilkanaśc ie  kad łubów  __ 
o le jow e j i m ów i: „W  
n i też się m us ie li wz>8 , 
w a lkę  z b rakam i. Patrz11 A,pif
seria dobiega końca, a tu ty- 
spełna 20 uszkodzeń od1®, :̂ 
czych! W  zeszłej serii m:«*ty, 
40, a przedtem  n igdy 1,1 pi­
ja k  50 —  60! Porowatość g n ­
iewach w y k ry w a liś m y  
ćie frezow ania, lu b  dy'\W 
podczas k o n tro li wodnej-

ile

¿0$

z tego powodu szło na 
pracy lu dz i ł maszyn, 
n iędzyl

W  n ieda lek ie j prze8 
b ra k i m ate ria łow e plus ^  jl 
z ob rób k i w ynos iły  „ ty  
proc. Teraz spadły dużo P 
żej 10-ciu p rocen t!"

oleJ°¿
faW $

...Kadłub pom pki 
pow sta je  w  od lew ni ,ai 
nej. S tanow isko, produkUJ,eSt 
kad łuby, obsługiwane

15 m arca Jan 
ną l na trybun ie :

Dziedzic sta-

— M y  postanaw iam y — 
m ó w ił w  im ien iu  brygady — 
pracować pod hasłem : „N ie  
w ypuścim y z naszego s tanow i­
ska żadnego b ra k u " —  tak, Jak

500 procent
D ni m ija ły , a ilościowe w y ­

konanie ciągle rosło i osiągnę­
ło w  końcu 300 proc. na dn ió w ­
kę 1

..A w ięc można tu ta j i w y ro ­
bić i zarob ić !" —  m ó w ili ucie­
szeni.

Sukces ten b y l plonem  w y ­
trw a łośc i i  świadomości, po­
g łęb ianej na szkoleniu Z M P - 
ow skim . Chłopcy w iedz ie li, 
ja k  ważna dla zakładu i  ca­
łego k ra ju  jest ich robota. To­
też podczas p rze rw  śniadanio­
w ych  ra d z ili zw ykle , ja k  pracę 
uspraw nić! Jednym  z palących 
prob lem ów  by ła  sprawa no­
ża, k tó ry  co dwa dn i trzeba 
było zm ieniać. Bardzo często 
w  trakc ie  frezow an ia  szczer­
b ił się, uszkadzając kad łuby. 
— Z ta k im  nożem można osi­
w ieć! — pow iedzia ł któregoś 
dn ia zrozpaczony Dziedzic, 
s tw ierdziw szy, że szczerbate o- 
strze w yb rakow a ło  ko le jną  
pompkę. I  od razu postanow ił: 
Idę do k ie ro w n ika  w ydz ia łu , 
żeby m i pozw o lił samemu o- 
strzyć noże. Tu trzeba coś w y ­
kom binować!

I  w ykom b inow a ł. —  Po k i l ­
kunastu doświadczeniach opra­
cow ał nowy, m ocnie jszy model 
noża, o nieco in nym  kącie 
skraw ania. Nóż ten pracuje ca­
ły  tydzień na dw ie zm iany i 
nie szczerbi się, a w ięc — nie 
kaleczy frezow anych części.

Rzetelne opanowanie opera­
c ji na obsług iw ane j maszynie, 
uspraw nien ie dokonane przez 
Dziedzica, a przede w szystk im  
głębokie przekonanie całej 
czw ó rk i, że od jakości Ich p ra­
cy zależy jakość samochodów, 
na które czeka k ra j —  oto co 
upow ażniło  m łodą brygadę do 
podjęcia zobow iązania: „N ie  
w ypuścim y żadnego b ra k li! “ .

I  ta k  jest rzeczyw iście! *■ 
Na ponad tysiąc sztuk kadłu»

przez grupę m łodzieżow i 
staw a Paw lickiego. Grup 
nie zna brygady m łodziei'°^e 
Dziedzica. A  m im o to ^  • $ 
podobny sposób zaradzo” 0 
ta j b rakoróbs tw u! ,

P rzewodniczący koła 
łowego ZM P, tech n ik  
sław  Dygas, k ilk a k ro tn i«  P pj 
p row adzał pogadanki * 
Paw lickiego, prz.ygoto*%. 
m łodzież do podjęcia zobo 
zań długookresowych. yt 
dziele —  tłum aczy ł — ^  r,y 
chodzi o to, żeby podjąć P1® ¡«. 
sze lepsze zobowia7, ?y 
Trzeba, żeby nasze zobo" '1 a," 
n ia  pom ogły p rodukc ji, "L tf 
nę ly na je j jakość, 
koszty własne... A  wszyscy a  
brze w iedz ie li, że gdz>® 
gdzie, ale w łaśnie przy 
bach pom pki o le jow e j b ia 
jest dużo.

Już w  pierw szym  rn !t5i(f' 
zobowiązania m łodzieży P17'^- 
te uspraw nien iem  proce-sU ^  
lew ania , opracowanym  
szefa od lew ni, tow. ^ a<7 1|!(t 
sklego, pozw o liły  
wać zam iast daw ne j liczby ty' 
— 1109 dobrych kadłubów’ 
te j samej ilości skrzynek , 
lewniczyeh, surowca i cz®8

sflP
?>'
*

Długookresowe zobowńą 
brygady Dziedzica i grupy 
w lick iego , tak  ja k  i inn®

-  --fr- .

iw'8*’1

bow iązan ia załogi Starach0
Samoch'ck ie j ■ F ab ryk i 

C iężarowych, podejm0’ i„ 
b y ły  po dokładne j ana lizó  
is to tn ie jszych potrzeb 78 ^  
dów. Najczęściej dotycz^ 
podniesienia jakości i ° ° n

ceny samochodu. A ^ j
St8‘tysięcy części składa się 

w ięc i tysiące zobowiązać P̂  
ję ła  załoga.

cod**«*Zobow iązania te są
ran®'nie, ry tm iczn ie  w y k o n y " '— .>

* * *H rrea1
pomaga tem u 
świadomość załogi, ^
jące j wskazania Towar7-'^, 
S T A L IN A  o budow nictw ie
c ja lls tycznym . Samochody 
w  tym  budow n ic tw ie ba:

n8‘
potrzebne. K ra j czeka 
stępnych dziesięć 
„S ta ró w "!

K R Y S T IA N  B A pC^



Jak nasz zetempoinski posterunek kontrolny 
Walczy z niedociągnięciami tu wiosennej kampanii siewnej

LZS Gołańcz -  jednym z przodujących
w  powiecie wągrowieekim

'  ‘ i »

po^ gromadzie Turzno,
sie UzT0Pu.^’ siewy rozpoczną 
j^ p o ż n ie j n iż w  in nych  gro­
ty  ’ a dlatego, że g run- 

,B?e SĄ Podmokłe i trzeba 
kać, aż podeschną.

J 1* * *  to Jest w całej peł- 
uL * gospodarzy stara siętlajnr»a^„4 ____ i  _i i
I**ystąii

v o ta i a 01̂
jyj—J^sjprędzej zaorać, by móc 

ja k  na jprędze j do
r j  . - Roboty jest co n ie  mia- 
nowi. 4 większość u nas sta- 

. “ re(tn io ro ln i i m a ło ro ln i
“°spodarze
«oąpodi A  w  in dyw idu a ln e j
pr^ ~ arce praca nie  idzie zbytko.
Ł^rzed naszym kołem  ZM P

U- ^ . U dan ia  tym  pow ażnie j- 
«ul :j* w  Turzn le  zna jdu je  się 
<t «» o. •^‘ntnnych w ładz. Jest 
tołvrCl_’ m *nna Spółdzie ln ia  „Sa- 

C h łopsk ie j“ , Prezy- 
Wei ’ , y !T1inne j Rady Narodo- 
*W « vnne ins ty tuc je , które  w  
*n<Se*Ch Poważnie muszą po- 

m a ło ro lnym  1

tbW^ 0 rozmaw la liś m y  o tym . 
któro* * si? w  św ie tlicy  lu b  u 

regoś z członków  ZMP.

•j, jednego dn ia w raz z 
ZkiiJ. ak tyw ls tów  naszego koła, 
K ri^1, Wem Rezą, Ju rk ie m  
««oh ° WskiTn- E lżb ie tą  W o j- 
U ^ s k ą ,  zebra liśm y się 
Gmin ewck*n lczĄce§° Zarządu 
StakiH 80 ^M P  to w. Paw ła Ja- 
n«eo n 0 * kom endanta G m in-
^zirnk °  SP to w - S tan is lawa 
tyj,, ka- Zaczęliśmy radzić nad 
k w  ak Przyczynić się do szyb- 
nSd t ^« P ro w a d z e n ia  siewów, 
W y ą . i ’ ia k  osiągnąć w iększą 

palność z hektara.
*kŝ Jziekliśm y się naszym i tro - 
Gmi„ z sekretarzem K om ite tu  
kien, ~g0 p ZPR tow . H enry- 

Byczkiem.
naS;!i,z,iśrny do w n iosku , że w  
db jiJ  gr°rnadzie jest -wiele n ie- 
sj,raiv'Va’ kt<^re przeszkadza w  
k ijJ  nyrn przeprowadzen iu sie-

l« U ^ anow llićm y «organizować
trr,|C:®0Wski Posterunek K on- 
fryni ’ a na plo tach 1 m urach 

r *a  ̂ hasła.
Woirt rd O siński, E lżb ie ta 
k°\y^echowska, Jerzy K rusz- 
tnau , o trzym a li zadanie w y - 
k-ypij ania haseł. Zadanie to 
dujy.Jhh, m a lu jąc  wapnem  na 
d\vg i  * w idocznych plotach 
^ 2» la ' wzyw ające gospo- 
Ro * «o sprawnego i szybkie- 

*,rZ6pr0wadzenia siewów.

Przewodniczącym  Posterunku 
K on tro lnego  został Zb ign iew  
Reza. E lżb ie ta W ojciechowska 
i  ja  —  członkam i. W  plan ie 
p racy Posterunku K ontro lnego 
jako  pierwsze zadanie wysunę­
liśm y kon tro lę  rozprowadzania 
nawozów i  z ia rna siewnego 
przez G m inną Spółdzie ln ię „Sa­
mopomocy C h łopsk ie j“ .

Realizu jąc nasz pian u d a li­
śmy się do magazynów GS-u, 
gdzie ozna jm iliśm y k ie ro w n ik o ­
w i, że koło ZM P  upow ażniło 
nas, byśm y zbadali ja k  rozpro­
wadzane są nawozy i z ia rno do 
siewów. K ie ro w n ik  magazynu 
nie ro b ił nam  żadnych trudn o ­
ści. P rzeprow adziliśm y szczegó­
łow ą kontro lę .

W  w y n ik u  k o n tro li okazało 
się, że z ia rna  przeznaczonego do 
siewu pu nk t zapraw y nie za­
praw ia . Okazało się rów nież, że 
sól potasowa jest skam ienia ła 
i u tra c iła  w ie le  na swej w a rto ­
ści nawozowej. Inne  nawozy są 
dobrze przechowywane i dobrze 
rozprowadzane tzn., że o trzy ­
m u ją  je  w  ko le jności spółdziel­
nie produkcy jne , m a ło ro ln i i 
ś redn io ro ln i gospodarze.

Po pow rocie  postanow iliśm y 
jednak wydać „B łyska w icę “  
p ię tnu jącą n iedba lstw o GS-u.

W spólnie u łoży liśm y je j treść. 
Potem napisa liśm y ją  na zw y­
k ły m  papierze bez lin ije k . Treść 
je j b rzm ia ła  ta k :

B łyskaw ica  n r  1.
P ytam y się w raz z gromadą, 

Zarządu G m inn e j Spó łdzie ln i 
„Samopomocy C h łopsk ie j“

Dlaczego?
1. Z ia rno  do siewów nie  jest 

zapraw iane?
2. M aszyna do zapraw y stoi 

bezczynnie?
S. W ydaje  się ro ln iko m  do sie­

w u  ziarno bez zaprawy?
Dlaczego?
Sól potasowa jest i le  zmaga­

zynowana, w  w y n ik u  czego 
u tra c iła  w ie le  na sw ej w a rto ­
ści nawozowej?

Czyż taka praca GS-u poma­
ga ro ln ik o w i w  uzyskaniu lep­
szych p lonów  z hektara?

N ie!
Gospodarze! W alczm y przeciw  

niedbalcom  o wspólne dobro. 
Uzyskam y lepsze p lony z hek­
tara !

Posterunek K o n tro ln y  K o la  
Z M P  w  Turzn le .

Fran cisz e k l n  h as ze ws k i
p rz e w o d n ic z ą c y  k o ła  g ro m a d z k ie g o  

Z M P  w  T u rz n le , p o w . T o ru ń

Nie jest to jedyna „B łyska ­
w ica“ , k tó rą  osta tn io w y d a li­
śmy. Po k o n tro li G O M -u w y ­
w ies iliśm y „B łyska w icę “  •— 
w ie rszyk o k ie ro w n ik u  G OM -u 
ob. M aćkow skim , k tó ry  ma już 
gotowe s ie w n ik i do a k c ji s iew­
nej. ale tra k to ró w  w yrem onto ­
wanych przez TOR w  T o run iu  
jeszcze nie odebrał, m im o że 
o rka  w  ca łe j pełn i.

M iędzy in n y m i w  w ierszyku 
piszemy:

„U  nas orka w  ca łe j pe łn i
szykuje się do siewu zboże,
A  k ie ro w n ik  — nasz M ać­

kow sk i pa trzy  spokojnie... 
—  ja k  gospodarz końm i orze“ .

Kończym y b łyskaw icę tak :
„Dość stękań i  narzekań, 
że to w ina  POM -u,
M y  nie  chcemy biadolenia, 
Lecz chcemy — tra k to ry “ .
T ak samo nie przepuściliśm y 

naszemu sołtysow i ob. D ąbrow ­
skiem u, k tó ry  nie w yw ies i! na 
w idocznym  m ie jscu p lanu po­
mocy sąsiedzkiej. W  „B ły s k a w i­
cy“  sk ry tykow a liśm y  ten fak t, 
m ów iąc, że sołtys u k ry w a  plan 
w  s ław ne j „so ltySow skle j tecz­
ce“ .

Na tych  b łyskaw icach nie po­
przestaniemy. W ydawać będzie-

sitaty remontowe FOB w® Włocławku

Jr do

u s p ra w n ia j pracę
Tow. S tefan S o lińsk i rów nież 

p rzyczyn ił się do znacznego 
skrócenia czasu rem ontu m a­
szyn. Czas przeglądu ch łodn icy 
skróc ił o 30 proc. i zapoznając 
innych  ze sw o im i m etodam i 
pracy doprow adził do tego, żę 
większość rob o tn ików  n iektó re  
maszyny rem ontu je  w  czasie o 
20— 30 "procent krótszym  niż u- 
przednio.

W czasie przygotow yw an ia  
maszyn do w iosennej akc ji 
s iewnej w yrosło  w  warsztatach 
w ie lu  przodow ników . Na hono­
row ej tab licy  przodow n ików  co 
dzień dopisywane są nowe naz­
w iska.

Stefan Błaszczyk, w yko nu ją  
cy 200 procent norm y, Lech 
M acie jew sk i — 185 procent i 
in n i pow iększy li szereg przo­
dow n ików  w  osta tn im  okresie.

WjCL°Sa W arsztatów  Rem onto- 
Bu R vve W łoc ław ku  w a l- 

ty 0 Przedterm inowe rem on- 
8ie do w iosennej akc ji
szty” ^  znacznie obniżyła ko- 

g1; 'vkisne rem ontów . 
M a z i s t a  dzia łu w arszta to­
wą} ’" 'z c f B rzozowski za in ic jo - 
b)0m W ykorzystywanie do re- 
biyS) 'v złomu. Dzięki jego po- 
trzeu°wi 30 proc. m a te ria łu  po- 
Z io ^^g o  do rem ontów  stanow i 
sin ’ co poważnie przyczynia 
fc>La° Oszczędności surowca, a 
ii rmT! obniżenia kosztów re- 

.:nto\y
cwanie w anny rucho- 
mycia części tra k to ró w

.„ .. .u m y s łu  przyczyn iło  się do 
ści a' vnienia pracy i oszczędno- 
'v'Jhn2aSU' Daw n ie j przesunięcie
fil'u8i ̂  Z i edne§° m iejsca na

'linjp.Wymagalo w ys iłku  co na j- 
N(! ,trzech robo tn ików . Obec- 
n jC h» « * i zastosowaniu w anny 
t>Uje '«ncj tę samą pracę w yko - 

•ieden robotn ik .

m y  je  systematycznie, gdyż w i­
dzim y ich sku tk i.

I  tak  np. P rezyd ium  G m inne j 
Rady Narodowej w  T urzn ie  po 
ukazan iu się naszej „B ły s k a w i­
cy“  w ys ła ło  ponaglenie i p rzy­
pom nienie sołtysom o obow iąz­
ku  wyw ieszenia w  w idocznym  
m ie jscu planu pomocy sąsiedz­
k ie j.

Prezes GS-u przyszedł do nas 
i chcia ł złożyć nam  w y jaśn ie ­
nie na piśmie. O św iadczyliśm y 
mu, że nie potrzebne są nam 
żadne w yjaśn ien ia , ale trzeba 
usunąć b ra k i i że to jest je dy ­
ny, najlepszy sposób reagowa­
nia  na „B łyska w icę “ .

M am y przed sobą jeszcze du­
żo pracy. N ie jest u nas w  po­
rządku z pomocą sąsiedzką. Ob. 
D ąbrow ski ty lk o  trzech gospo­
darzy um ieścił w  p lan ie  pom o­
cy, a na pewno jest w ięcej ta ­
kich , k tó rzy  te j pomocy po trze­
bują, w  w y n ik u  czego w ie lu  z 
n ich  zmuszonych będzie do n a j­
m ow an ia kon i w  zam ian za od- 
róbkę.

Gdy dobrze zbadamy tę spra­
wę, to rów nież na ten tem at 
w ydam y „B łyskaw icę “ . Z w ró c i­
m y w  n ie j uwagę G m inne j Ra­
dzie N arodowej, k tó ra  w  razie 
potrzeby p lan ten popraw i. 
Nasz Posterunek K o n tro ln y  
przestrzegać będzie ścisłej i te r ­
m inow e j rea lizac ji p lanu pom o­
cy sąsiedzkiej. P rzew idu jem y 
także baczne przestrzeganie te r­
m inów  w yko rzystan ia  maszyn 
G OM -u. Zorganizu jem y także

brygadę szybkie j pomocy w  re­
peracjach maszyn ro ln iczych.

W  gorących dniach przed- 
siewnych członkow ie naszego 
koła ZM P  o trzym a li specjalne 
zadania.

E lżb ie ta W ojciechowska i  Te­
resa N ow icka w y k o n u ją  ju ż  te ­
raz na dużym  b rys tc lu  w ykaz 
cen za pomoc sąsiedzką, by go­
spodarze w iedz ie li i ’ e zapłacić 
za oranie hektara  czy pracę 
pa ry  kon i przez jeden dzień na 
Ich polu.

K u łacy  tacy ja k  Błądek, G ro­
dzick i, Dorocha 1 in n i nie będą 
m og li tum an ić  gospodarzy, że 
p o w in n i odrabiać na ku łack ie j 
z iem i za udzie loną pomoc.

Józef K ruszkow sk i i Staszek 
Ozim ek za jm ą się w y jaśn ie ­
niem  gospodarzom, te  w in n i 
siać z ia rnem  w ym ien ionym  w 
GS-ie, gdyż jest ono k w a lif ik o ­
wane, o w ysok im  procencie siły  
k ie łkow an ia  i gw aran tu je  lepszy 
urodzaj.

Zdajem y sobie sprawę z te­
go, że tegoroczne siewy, wszyst­
k ie  prace połowę m a ją  za zada­
nie pogłębić sojusz robotniczo- 
chłopski, u trw a lić  i  um ocnić 
F ron t N arodow y w  walce o po­
kó j i P lan 6-le tn i. D latego na- 

1 sze ko ło  Z M P  starać się będzie, 
ze w szystk ich  s ił pomagać coraz 
lep ie j naszej kie rowniczce — 
P olsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej —  by siewy i inne 
prace w  polu skończyć w  te r­
m in ie , zbiera jąc ja k  na jw iększy 
plon dla naszej O jczyzny.

Spośród gm in  pow ia tu  w ą-
grow iecklego, w  w o j. poznań­
skim , jedną z w yróżn ia jących  
się jest gm ina Gołańcz. G m ina 
ta zdobyła sobie zasłuiżony rqp,- 
głos w  ca łym  w o jew ództw ie , 
dz ięk i stałem u w zrastan iu  św ia ­
domości ideowm -politycznej ’je j 
m ieszkańców i w szystk ich  t na­
leżących do n ie j gromad.

Ten wzrost świadomości ¡'wy­
raża się tu ta j przede w szystk im  
w  stale rosnącej na tereniećgmi- 
ny liczb ie  nowopowstających 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , ¡zobo­
w iązan iach m ających naj celu 
sprawne i szybkie zakończenie 
orek i s iewów w iosennych, a 
także w te rm inow ych  odsta­
wach dla państwa produktów  
rolnych.

Jeszcze do niedawna w  gm i­
nie is tn ia ła  ty lk o  jedna, spół­
dzie ln ia  produkcy jna , w  Głogo- 
w ińcu. Dziś na 20 gromad te j 
gm iny w ięcej n iż połowa w stą­
p iła  na drogę gospodarki zespo­
łow ej.

Do tak  dobrego rozw oju  spół­
dzielczości na teren ie gm iny 
p rzyczyn ił się także Lu dow y Ze­
spół S portow y Gołańcz

może poszczycić się wcale po­
kaźnym  zasobem sprzętu spor- 
tow-ego. Ma ona już  do swej 
dyspozycji dwa stoły do tenisa, 
k ilk a  kom ple tów  szachowych, 
sportowe granaty ręczne, a na­
wet jedną parę nart. N a rty  te 
wykonane zostały przy pomocy 
ncża i s iekiery z drzewa dębo­
wego i stanowią one dumę ca­
łego zespołu, k tó ry  postanowił, 
że w  przyszłym  roku wykona 
jeszcze k ilk a  par nart.

Sprzęt ten uzupełn ia ją kostiu ­
my dla p iłkarzy, dysk. kula, k u ­
pione za pieniądze zebrane ze 
składek oraz z organizowanych 
przez koło zabaw7 i imprez spor­
towych.

Sportowcy LZS Gołańcz, swą 
postawą w  św ie tlicy  i na bois­
ku, w yn ika m i w  pracy i nauce 
w yw ie ra ją  ja k  na jbardzie j do­
da tn i w p ły w  na kolegów nie bę­
dących jeszcze członkam i ZMP. 
Dzięki temu młodzież niezor- 
ganizowana zb liżyła  się do ZMP. 
W ie lu  z n ie j zapragnęło zo­
stać członkam i ZMP, ubiegając 
sie o ten zaszczyt — na wzór 
swych kolegów zetempowców — 
postawa, pilnością i aktyw no-

Znliczne ożyw ienie dz ia ła lno- ścią społeczną. W styczniu 1 lu - 
ści Ludowego Zespołu Sporto­
wego w  Gołańczy nastąpiło z 
ch w ilą  k iedy  na jego czele sta­
ną ł przewodniczący Zarządu 
Gm innego Z M P  tow. K orpa l. W 
pomieszczeniach, Zarządu G m in­
nego Z M P  u rzą dz ili sobie 
członkow ie LZS  św ietlicę, ko­
rzysta jąc z w sze lk ie j pomocy 
przewodniczącego.

Pod koniec roku  1952 LZS l i ­
czył nie w ie le  w ięce j niż iO 
członków. W  styczniu i  lu tym  
br. liczba ta wzrosła  do około 
80 osób. W iększość z n ich jest 
członkam i ZM P.

Sport u p ra w ia ją  oni w  sekcji 
p i łk i nożnej, k tó ra  jest wśród 
m łodzieży w ie js k ie j na jpopu la r­
niejsza, w  sekcji szachowej, te­
nisa stołowego i lekkoa tle tycz­
nej.

Zespół nie ogranicza się ty lko
do ożyw ien ia dzia ła lności spor­
tow e j na teren ie swej gm iny; 
poprzez swych członków rozw i­
ną ł on akcję uśw iadam iająco- 
w y jaśn ia jącą  wśród m ieszkań­
ców grom ad o znaczeniu rozwo­
ju  gospodarki zespołowej na wsi 
po lskie j.

Załoga Z PB im. Stalina w Łodzi podjęła szereg cennych d ługofa lowych zobowiązań, 
dotyczą zarówno zwiększenia p ro d u k c j i  ja k  też podniesienia  jakości przędzy i  matęr 
Młoda tkaczka O. Bia łek, k tó ra  pracuje na 25 krosnach automatycznych ■ zobowiązała  

podnieść wydajność o 250 w ą tk ó w  dziennie na każdym krośnie.
Foto C AF

które  
ia łów . 

się

Własnym przemysłem...
Sprawę sprzętu sportowego 

członkow ie LZS  Gołańcz roz­
w iąza li we w łasnym  zakresie. 
Oto w  czasie tzw . „w ieczorków  
m a js tro w an ia “  urządzanych dwa 
lub  trzy  razy w  tygodniu, m ło ­
dzież sporządza sobie, p rzy  po­
mocy często n a jp ry m ity w n ie j­
szych środków, ra k ie tk i do te­
nisa stołowego, s ia tk i, s to ja k i do 
skoków  w zw yż 1 o tyczce, kom ­
ple ty szachowe i  inne.

D zięk i „W ieczorkom  m a js tro ­
w a n ia “  m łodzież LZS Gołańcz

madzie powstało ta k ie  k o rt 
ZM P. In n y  ak tyw is ta  jeden i 
najlepszych m ie jscowych p iłka ­
rzy kol. H e b llk  założył koło 
ZM P i L/.S  w  gromadzie Ko­
nary. k tó ra  ju ż  w kró tce , m. la. 
i dz ięk i jego pracy, przejdzie na 
to ry  gospodarki zespołowej.

Dzięki ich pracy, dzięki ich 
ścisłej w ięzi z młodzieżą w ie j­
ską okolicznych gromad, m ło­
dzież ta coraz bardzie j rozumla 
zadania ja k ie  stoją przed wsią 
polską, w  rea lizac ji naszego Pla­
nu 6-letniego.

Dzięki ich pracy młodzież W 
KcsyżanUachr postanow iła zało­
żyć spółdzielnię produkcyjną, a 
młodzież większości gromad in ­
dyw idua lnych , spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych i DGR-ów tworay 
brygady młodzieżowe, k tóre bę­
dą m ia ły  za zadanie zakończa 
nis a kc ji s iew nej 3 dn i przed 
term inem .

W  uznaniu tych zasług, dwóch 
sportowców zetempowców z LZS 
Gołańcz dostąpiło zaszczytu kan­
dydow ania na członków P artii. 
Do nich należy Edm und H eb llk  
i Czesław Szramskl.

LZ$~om trzeba pomóc
Tow. M am lńskl, sekretarz Po­

w ia tow e j Rady Zrzeszenia LZS, 
jeden z na jo fia rn ie jszych  i  od­
danych spraw ie rozw o ju  spor­
tu  na sw ym  terenie, pe łn i za­
razem fun kc ję  in s tru k to ra  i  sę­
dziego piłkarskiego. Z rozum iałe 
jednak Jest, że nie jest on w  
stanie podołać swym  obowiąz­
kom, tym  bardzie j, 4e chcąc u- 
dać się do ja k ie jś  gromady, m u­
si często chodzić piechotą po­
nad 20 k ilom etrów .

Problem  trene rów  1 in s tru k to ­
rów  dla LZS -ów  Jest bardzo pa­
lącą sprawą 1 będzie rozw iąza­
ny przez Radę G łów ną Zrzesze­
nia LZS, dzięki p ro jektow anym  
na przyszłość kursom  in s tru k to ­
rów  i trenerów .

Jest to jednak sprawa przy­
szłości. W  c h w ili obecnej trze­
ba, aby Radzie G łów ne j Zrze­
szenia LZS przyszedł z pomocą 
G K K F , k tó ry  m ógłby opracować 
dla LZS -ów  przystępne In s tru k ­
taże, dotyczące poszczególnych 
dyscyp lin  sportowych.

Taka lite ra tu ra  sportowa mo­
głaby na pew ien okres służyć 
sportowcom  w ie jsk im  za pod­
stawę do prowadzenia tre n in ­
gów 1 ćwiczeń, k tó ry m i k ie ro ­
w a łby  w  oparciu o te m a te ria ły  
jeden z lepszych sportowców 
danego LZS -u.

M łodzież w ie jska  chce up ra ­
w iać sport 1 garnie się do spor­
tu. W arto, w ięc zastanowić się 
nad m ożliw ościam i opracowania

tym , członkam i ZM P zostało 17 
sportowców, członków LZS Go­
łańcz.

Sportowcy - zatcmpowcy 
—  przodują w pracach 

społecznych
W ie lu  sportowców-zetem pow- 

ców z LZS Gołańcz, to czynni 
działacze, nie ty lko  sportow i, ale 
także społeczni. N ie ogranicza­
ją  się oni do pracy na w łasnym  
„p o d w ó rku “ , pam iętając, że są 
jeszcze w  gm in ie  gromady, spół­
dzieln ie p rodukcyjne 1 PGR-y, 
w  k tó rych  dużo jest młodzieży, 
a w  k tó rych  nie ma jeszcze kó ł 
zetempowskich i Ludow ych Ze­
społów ’Sportowych.

W yjeżdżają w ięc on i często do 
m łodzieży tych gromad, m ów ią 
je j o doświadczeniach kó ł zet­
em powskich i  LZS -ów  innych 
gromad, in te resu ją  się ich k ło ­
potam i i troskam i.

Po każdej ta k ie j bytności 
sportowców - zetempowców z 
LZS Gołańcz u m łodzieży tych 
gromad, do Zarządu Gm innego 
ZM P  i  LZS -u nadchodzą prośby 
o założenie tam  ko ła ZM P i 
LZS.

I  znowu jadą do tych gromad 
przedstaw icie le ZGm. ZM P w  
Gołańczy i LZS-u, tym  razem 
już po to, by założyć w  nich ko­
la zetempowskie i LZS. Oto se­
kre ta rz  Rady G m inne j Zrzesze­
n ia  LZS tow. Kosiecki, założył o- 
sta tn io  zespół sportowy w  PGR i tak ich  m a te ria łó w  in s tru k c y j-  
P o tu łin . Założycie lem  LZS w  i nyc.h. Z całą pewnością odda- 
Bogdanowicach jest czołowy ak- dzą one sportowcom  w ie jsk im  
tyw is ta  zetempowski, sekretarz j w ie lk ie  usługi.
LZS Gołańcz' kol. M inkw lcz.
Dzięki jego In ic ja tyw ie  w  gro- RVSZAR D  7.DEB
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Korespondent

M . LE W A N D O W S K ! 
W łocław ek

^ ^ r e s p o n d e n c i  p i s z ą ,  ź e . . .
S j VłE T U CA

i Ni
F a b ryk i Śrub

...j ,?UÓW w  Sporyszu zaczęła 
Erurb ku m iesięcy pracować. 
t ’'lte i|0rni° no czyte ln ię  i b ib lio - 

!CZB,cą przeszło 300 tom ów  
ku je . System atycznie opie- 

w ie tlic ą  Zarząd Za-

OBRz r M P 'l ) - n t lZE  pracuje LZS w 
°b o k °C eS7,anacb* pow. Mielec. 
W .  7-a.i<?ć sportowych przepro- 
tie j aI*? są pogadanki po litycz- 

Zai?cia szkoleniowe. O stat­

n io  do LZS -u w stąp iło  10 człon­
ków.

D o b r y m i  osiągnięciam i w
pracy może poszczycić się. 

ko ło  ZM P  w  Stolarze w icach, 
pow. T arnow sk ie  Góry. Koło 
op iekuje się drużyną harcerską 
n r 3. Na każdym  zebraniu prze­
prowadzane są prasów ki.

(Z- lis tó w : W ojciecha Lecha 
ze Sporysza ko lo  Żywca, Józefa 
Świecka z Ropczyc 1 ko la  ZM P 
w  Stolarzew icach).

Nie o trzym a łe m  należnego m i p rzeszeregow ania “
Zw racam  się do redakc ji, w  

spraw ie przeszeregowania g ru­
py uposażenia, pracy. Jestem 
absolwentem  Zasadniczej^ Szko­
ły  Zawodowej. Po ukończeniu 
szkoły zacząłem pracować w  
Pom orskich Zakładach A para­
tu ry  N iskiego Napięcia w  T o ru ­
niu. O trzym a łem  I I I  grupą upo­
sażenia. Pracę rozpocząłem z 
dniem  10 w rześnia ub. r. Przy 
p rzy jm ow an iu  m nie  do pracy 
uzgodniłem  z, Działem  Szkole­
n iow ym , że przez okres m iesią­
ca będę uczęszczał na szkolenia, 
potem złożę egzamin 1 w  w y n i­
ku  tego o trzym am  przeszerego­
wanie.

Po dwóch m iesiącach złoży­
łem  egzamin z w y n ik ie m  b a r­

dzo dobrym , a do dzisiejszego 
dn ia przeszeregowania nie 
o trzym ałem . K ie ro w n ik  działu 
ob. W rób lew sk i Edm und — jak 
sam pow iedzia ł — zapom niał o 
mnie. W niosek zaw ędrował 
wreszcie do b iu ra  szefa narzę- 
dziow ni. O statn io otrzym ałem  
od niego odpowiedź, że obecnie 
nie ma funduszów  na przesze­
regowanie 1 na tym  się skoń­
czyło.

W  dalszjun ciągu bezskutecz­
nie czekam na to, co m i się 
należy i co m i obiecano.

JA N  SERW A 
Pom orskie Zakłady 

A p a ra tu ry  N iskiego N a p ię c ia  
w T o run iu

Sprawę tow . Serw y k ie ru je ­
m y do D y re kc ji Pom orskich 
Z akładów  A p a ra tu ry  Niskiego 
Napięcia w  T o run iu  * prośbą 
o za ła tw ien ie  i zaw iadom ienie 
o tym  redakc ji.

Zw racam y jednocześnie uw a­
gę Zarządow i Zakładowem u 
ZM P , że w  w iększym  stopniu 
w in ie n  Interesować się sprawa­
m i m łodzieży pracującej w  za­
kładach 1 ich spraw am i I tru d ­
nościami.

Red.

na dzień 3 k w ie tn ia  1S53 fc 

P rogram  I  — na fa li 13SS * •  
P ro g ra m  d n ia : 6.OS, 1S.ZS-

W ia d o m o ś c i: 5.OS, 6.00, 1.00,
7.55, 12.04, IS.00 , 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 0.10 
A u d . d la  w s i, 6.20 A u d . dla b ry ­
gad SP, 6^35 M u z y k a  p o ra n n a , 
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 K oncert 
p o ra n n y , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 A u d . d la  klas a lar- 
szych  szkól podstaw owych, 
0.20 P oranek  Sehubertow ski, 
8.55 A ud . dla klas licealnych, 
0.30 A ud. d l*  przedszkoli, 8.50 
P rzerw a, .10.55 A ud. d l*  k i. H I  
— IV , 11.15 M u z y k *  1 a k tu a l­
nośc i, 11.4* G ło* m ata kobiety , 
12.15 M u zy k a  ludow a, 12.45 A ud. 
dla w si, 13.00 K o n cert Ork. 
Rozgt. W roc ław sk ie j PR  p. d. 
T. Seredyńsldego, 13.4« Fr. 
Le-wej — W a ria c je  n r. 1 na k la ­
wesynie, 13.65 P rzerw a, 15.30 
A ud. d l*  dzieci, 15.2« K oncert 
solistów, 16.45 S krzyn ka  ogót- 

‘ na w  oprą«. T . K rzem ien ia , 
17.00 R ad iow y  kura le zy k a  ro ­
syjskiego d la  początkujących , 
17.2« A ud, dla nauczycie li, 17.30 
S ty lizo w ana polska m uzyka  lu ­
dowa w  w y k . K a p e li t Ze*p. 
W okalnego p. d. St. N aw ro ta ,

19.00 Na s z e ro k im  ś w le c le . 13.15 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 18.45 
A u d . d la  w ie js k ic h  k o b ie t,
19.00 T e a tr  M łod e g o  S iluchacra, 
19.30 P ieśn i w w y k .  c h ó ru  P R  
p. d. Jerzego K o ła c z k o w s k ie ­
go, 19.50 M u z y k a , 2C.26 W iad . 
s p o rto w e , 20.32 U tw o ry  w io lo n ­
cze low e  w  w y k .  D . S za frana ,
20.45 „E u g e n iu s z  O n ie g in "  — 
fra g m . p o e m a tu  A . P u szk in a . 
21.05 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  
w y k . W ie lk ie j O rk . Sym .f. PR  
p. d. G. F ite lb e rg a  (w  p ro g ra ­
m ie : M o n iu s z k o , C h o p in , Cha­
czatu rian  1 M laskow skl) (w  
p rz e rw ie  k o n c e r tu  fe lie to n ) ,
22.45 M u z y k a  p o p u la rn a .

Program  I I  — na fa li 367 m.

P rogram  dn ia : 7.6«. 15.0«,
W iadom ości: 5.05, 5.3«, 7.55,
17.00, 21/T3, 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , *00 
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a r*  
R a d io w y , 6.15 M u z y k a  p o ra n ­
na, 6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 3.00 P rz e r­
w a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 M u ­
z y k a  p o p u la rn o  - s y m f., 15.00
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e , 15.10 
..N ie  m a d y m u  bez o g n ia “  — 
fra g m . p ow . Is ty a n a  Aszta losa,

16.30 A ud. dla dzieci, 76.90
’ W szechn ica  R a d io w a  — kurs Ł
16.20 K o n c e r t  O rk . M a n d o lin l-  
s tó w  R ozgt. ł .ó d z k le j  PR  p. d. 
F,. C lu k s ry , 17.05 R ad iow ry  K lu b  
R a c jo n a liz a to ró w 7, 17.25 ..Ze 
s p o r tu " ,  17.30 ..Na ■warszaw­
s k ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 18.30 P og ad a nka  o- 
ś w ia to w a . 18.40 A u d . z c y k lu :  
..Józe f S ta l in  i  Jego d z ie ło " ,
19.20 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y ­
k o w y  w  o p ra ć . p ro f . d r  W . 
D o ro sze w sk i ego. 19,30 M u z y k a  
1 aktualności, 20.00 A u d y c ja  
lite racka . R ep o rta t St. Z ie m -  
blckiego p t. „S ta lo w e  sp ra  -  
w y " ,  20.20 U tw o ry  E d ­
w ard a  G riega — gra O rk . 
PR p. d. A. Rezlera, 11.26 W ia ­
domości sportow e, 21.32 V ib a l-  
di, LaT ghe to  1 A lleg ro  a C on- 
certo Grosdo — a-m o ll, w y k , 
D rk. K am era ln a  Gewandhauau  
p, d. P au la  Schm ttza, 21.40 
K oncert C hóru p. d. St. S tu ll-  
grosza, 22 00 A ud. poetycka,
22.20 U tw o ry  W . A. M ozarta , gra 
M . B ilińska  -  Riegero-w*. 22.46 
M u z y k a  o p e ro w a , 23.10 U tw o­
ry  B ee thow en*.

Polskie Radio zastrzega *o -  
bie m ożliwość zm ian  w  p ro ­
gram ie.

* ̂  ■w.-w-w.-w.-w-se-w-w.s
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— N ie w iecie, kolego? — d z iw i się 
Uprzejm ie. — To przecież świadomość 
konieczności... N ie  rozumiecie? Jakby 
tu w am  wyjaśnić...

— N ie po trzebu ję  żadnych w y jaś ­
n ień! — daje się porw ać złości Sapiń- 
ski — przekraczacie przepisy, koleżan- 
ko! N ie  w o lno  przebyw ać po dz iew ią­
c i  w  m ęskim  poko ju !

— W iem , kolego... Zagadaliśm y sie- . 
D yskusja by ła  tak  ciekawa. P rzyda ła ­
by się i  wam

—  Dlaczego mnie?
—1 D ow iedzie libyśc ie  sie, że ty lk o  

człow iek k tó ry  poznał i  zrozum ia ł p ra- 
v,’a rządzące życiem społecznym i zgod- 
n ’e z ty m i p ra w a m i postępuje, może 
czuć się p ra w d z iw ie  w o lnym . Rozu­
miecie?

Czegóż chce ta baba? Co ona tu  w y ­
gaduje za uczone zdania po nocy, aż 
S'Ę ten B arańsk i uśmiecha z łoś liw ie , a 
reszla pa trzy  na n ią  z aprobatą?

O co w am  w łaśc iw ie  chodzi, ko­
leżanko?

~~ N ie rozum iecie, właśnie... Engels 
0 tym  pisze. T y lk o  od ludz i, k tó ry m  
®ie w y tłu m aczy ło  społeczną konieczność 
takiego, a n ie  innego postępowania, 
można czegoś wymagać...

Do cho le ry! Ona p ije  do niego! T rze­
ba skończyć z tą dyskusją , k tó ra  pod­
ryw a  jego au to ry te t.

—  D zięku ję  wam  za w y k ła d ! — woła 
i  w yb iega z po ko ju  trzaska jąc d rzw ia ­
m i. G dy ju ż  jest w  po łow ie kory ta rza , 
słyszy ja k  Ćhałasówna wychodzi z 
tam tego pokoju. Zapam ięta to sobie!

—  D ługo piłeś tę wodę, W ładek — 
ziewa Jan ik.

N ie  odpowiada. Szperając po aktach 
nie  może odpędzić na trę tnych  m yśli. 
D ysku tu ją  sobie! O wolności... Ostrze 
te j dyskus ji k ie ru ją  przeciw ko niemu. 
Coś tu  -nie jest w  porządku, coś w y ­
m yka  się spod jego kon tro li... Z d ru ­
g ie j s trony  sta je  się p rzew raż liw iony . 
N ie  można przecież m ieć do n ich  p re­
tens ji, że czyta ją  Engelsa. M óg łby się 
narazić na śmieszność...

A le  że oni ta k  sami, bez zachęty czy 
polecenia? Do dw unaste j nad Engel­
sem. Zastanaw iające. Siedząc ta k  w  za­
dym ionym  poko iku , paląc jednego pa­
pierosa za drug im  i  d yk tu ją c  Jan iko­
w i dane do sprawozdania czu ł się w y ­
raźn ie źle. A  może w róc ić  do n ich  i 
porozmawiać? W ciągnąć do roboty? 
Inaczej by pracow a li, n iż ten Jan ik.

N ie! Tam  jest B arański, co m ędr­
k u je  i  ta pewna siebie Ćhałasówna! Do 
d iab ła  z ich  m ądrością! N ie  będą go 
z książek uczyć, ja k  ma postępować1 
Co za filo z o fia  do codziennych spraw?

— N ie  śp ij. Ja n ik ! Przez ciebie tu  
siedzę, ps iakrew !

★
Gandera popraw ia  b ia ły  czepek, w y­

gładza fartuch . Spogląda na „B łyska ­
w icę“ . Coś przyciągnęło jego uwagę, 
gdyż podchodzi b liże j i rozpoczyna do­
k ładną lektu rą . D ow iadu je  się. że ko­
leżanka M asłow ską spóźnia się na w y­
kłady, choć mieszka w domu- akade­
m ick im . I że ta sama koleżanka Ma­
słowska ukazuje się bardzo często w ie­
czoram i w  parku w  tow arzystw ie  w ie­
lu kolegów.

Ganderze rob i się przykro . Nie dla­
tego, że umieszczono tu ta j tę Basię, 
k tó re j zarzucą się chyba złe prowadze­
nie, bo w iadom o, co w  tym  parku nie­
k tó rzy  w yrab ia ją . G andera c z e rw ie m  
się, choć chcia łby się przejść po parku, 
z jakąś m iłą  koleżanką ot tak, bez ziej 
m yśli... A le  M asłowska chodzi z tym: 
z W arszawy, z D un ikow sk im  i D ie tr i­
chem, z W oiań.iką, 7. Jarsk im  nawet, 
k tó ry  wynagradza sobie w ten sposoo

przym usową abstynencję. Gandera czu­
je w  te j c h w ili brzem ię samotności.

Obok niego staje Jasna b londynka w 
studenckie j czapce. Zna Ją i  w idzenia, 
ale przecież tak  m ało  ma bliższych zna­
jom ych  na swoim  roku... B londynka 
ma m ały, prosty nosek, nieb ieskie oczy 
i g ładko uczesane w łosy, związane w 
b u jn y  kok, k tó ry  poddziera ty ł czapki 
do góry. Szczupła tw arz o zdrow e j ce­
rze, szczupła rów nież fig u rk a  w  skrom ­
nym  płaszczyku bez futrzanego ko łn ie ­
rza. Gandera nie może powiedzieć, po­
doba m u się chyba ta dziewczyna. 
Ą może do n ie j zagadać? — m yś li pod 
w p ływ em  ow ej chandry. S ta ry  chłop, 
dwadzieścia dw a lata, a boi się prze-

w f s

m ów ić do koleżanki z« swojego roku...
No, śmiało... „  , ,

__ A le  w ykończyli tę M asłowską —
m ów i, żeby coś powiedzieć, choć nie 
bardzo to stosowne.

N iebieskie oczy spoglądają na mego 
pyta jąco, ze zdziw ieniem . Dziewczyna 
uśmiecha *lę lekko, wzrusza ram iona­
mi. ,

— To pewno Sapiński. M nie  się zda­
je, te  on się mści, bo nie chciała się 
z n im  zadawać.

Gandera nie  w ie, co o tym  myśleć. 
Czyżby Sapiński pozwalał sobie na tak 
w iele? A le sukces poznania koleżanki 
przysłan ia m u inne zm artw ien ia  i szu­
ka gorączkowo słów, by przedłużyć tę 
p ierwszą rozmowę.

—  Koleżanka m yśli, że to nieprawda?
— Co nieprawda? 2e M asłowska spa­

ceru je  po parku? Dlaczego n iepraw da. 
N ic w  tym  złego. Ma ochotę i już. 
Przecież nie spod n ie j ten płaszcz pro­
fesor W o lińsk i wyciągnął...

— Jak i płaszcz?— dz iw i się Gandera.
— Kolega nie wie? O tym  wszyscy 

wiedzą. T y le  szumu ta h is to ria  naro­
biła. Kolega pewno wyjeżdżał?
_ Nie, ty lko  ja mało rozm awiam

usp raw ied liw ia  się Gandera.
N iebieskie oczy patrzą na niego z ja ­

k im ś po litowaniem .
—  Tak, w idzia łam . Kolega lub i za­

wsze sam. Kolega pewno ze wsi.
__ Ze wsi — potw ierdza Gandera. —

Ale dlaczego „pew.no“ ?
Roześmiała się. Zęby m ia ła  n ierówne: 

jeden, z samego przodu, w ysuw ał się 
przys łan ia jąc sąsiedni,

— Bo ci ze wsi tacy dzicy, bo ją się
towarzystwa.

Gandera śmieje się rów n ież; może
trochę z przymusem, bo przecież o n ie­
go chodzi.

— A co to było z tym  płaszczem? —•
pyta powoli.

— Prosta historia . Profesor W olińsk i 
poszedł sobie wieczorem  na spacer do 
parku. Było  już  ciemno, wszedł m ię­
dzy drzeida, no i na kogoś tam  nastą­
pił. Para śmignęła mu spod nóg: bar­
dzo się przestraszył, ale patrzy, a tu  
leży męski płaszcz... T ak  uc ieka li. Za­
b ra ł ten płaszcz do siebie i czeka, co 
będzie da le j. T rzy  d n i czekał. P rzy­
chodzi wreszcie do niego jeden student, 
nie powiem  kto, i prosi na kolanach.

. — Pan profesor też b y ł kiedyś m łody —  
m ów i. — T rzy  dn i na ulicę nie wycho­
dzę, ty lk o  do s to łów ki i z powrotem  
w samym szaliku. — Profesor się z lito ­
w a ł, oddał płaszcz, ale podobno na ra ­
dzie w ydz ia łu  poruszył tę sprawę. No 
i delegat do spraw m łodzieży wszczął 
śledztwo.

Gandera słuchał I nie w iedzia ł, czy 
śmiać się, czy oburzać. K rępow ało  go 
trochę, że koleżanka opow iada z całą 
swobodą o „ty c h “  sprawach i wcale się 
n ie  czerw ieni, choć rozm aw ia ją  po raz 
pierwszy. Czy ona nie jest przypadkiem  
zepsuta? A le  chyba nie, taka m iła . 
Z g rom ił się więc Gandera za sw oją 
nadm ierną surowość i d z iw ił się ty lko , 
Jak to n iek tó rzy  studenci dogadali się 
szybko z koleżankam i „wzg lędem  te j 
w o lne j m iłośc i", On by tak  nie po­
tra fił... (c. d. n.)



Bealizuiac Stalinowska polityki; pokoln I przyjaźni iwlgdzy naradami

Rzqd Zwiqiku Radzieckiego w pełni popiera propozycję
Chińskiej Republiki Ludowej I Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
w  sprawie zawarcia sprawiedliwego rozejma w Korei

O św ia d czen ie  m in is tra  s p ra w  za g ra n iczn ych  ZSRR W . M . M o ło to w a

Y y e s  F a r g e

nieugięty bojownik o pokój i przyjaźń między narodami

A gencja  TASS podaje na- nłczący Rady M in is tró w  K ore-
■tępujące ośw iadczenie m in is tra  
■praw zagranicznych ZSRR 
W . M . M oło tow a w  kw e s tii ko­
reańsk ie j:

D n ia  28 m arca opub likow ane 
«ostało pismo z odpowiedzią 
dowódcy naczelnego koreań­
sk ie j a rm ii Ludow e j K im  I r  
Sena 1 dowódcy ch ińsk ich  ochot­
n ik ó w  ludow ych  Peng Teh- 
huai'a , skierowane do dowódcy

ańsk le j R e p u b lik i Ludow o-D e­
m okra tyczne j, K im  I r  Sen. Za­
rów no rząd C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow e j, ja k  i  rząd Koreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludowo-D em o­
k ra tyczne j ośw iadczyły, że zga­
dzają się na propozycję w ym ia ­
ny  chorych i  rannych  jeńców  
w o jennych  oraz de k la ru ją , że 
nada l gotowe są zawrzeć poro­
zum ienie w  spraw ie niezw iocz

naczelnego sit zb ro jnych ONZ.! nego u regu low an ia  ca łokszta łtu  
W K o re i generała C iarka, w  problem u jeńców  w o jennych , co
spraw ie w y m ia n y  chorych i 
rannych jeńców  w ojennych.

W  p iśm ie tym  w yrażono zgo­
dę na w ym ianę  chorych i ra n ­
nych jeńców  w o jennych  obu 
stron i wskazano, że w  spraw ie 
te j osiągnięto ju ż  fak tyczn ie  po­
rozum ien ie  w  toku  rokow ań o 
roze jm  w  K o re i i że jedyn ie  
p rze rw an ie  rokow ań w  Pan- 
m undżonie przeszkodziło wcze­
śniejszemu dokonan iu te j w y ­
m iany. W yrażono przy tym  zgo­
dę na dokonanie w ym iany  cho­
rych  i  rannych  jeńców  w o je n ­
nych, zgodnie z postanow ienia­
m i a r ty k u łu  109 K on w e nc ji Ge­
new sk ie j, dotyczącego okresu 
dz ia łań  w o jennych. Jednocze­
śnie w  piśm ie ty m  podkreślono, 
że taka  w j’m iana chorych i ra n ­
nych jeńców' w o jennych  p o w in ­
na doprowadzić do u regu low a­
n ia  bez przeszkód ca łokszta łtu  
zagadnienia jeńców' w o jennych 
i  przez to samo — do osiągnię­
c ia  roze jm u w  K ore i. W  tym  
ce lu zaproponowano n iezw łocz­
ne w znow ien ie  rokow ań w  Pan- 
m undżonie.

Następnie złoży! oświadczenie 
W P ekin ie  p re m ie r P aństw ow ej 
R ady A d m in is tra c y jn e j i  m in i­
s te r spraw  zagranicznych C h iń ­
s k ie j R e pu b lik i Ludow e j, Czou 
E n-Ia l, a w  Phenianśe— przewod-

poloży kres w o jn ie  w  K ore i 
T ym  sam ym  rządy C h ińsk ie j 

R e pu b lik i Ludow e j i  K oreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludowo-D em o- 

I k ra tyczne j w 'ykazały znów  in i­
c ja tyw ę, zm ierzającą do osią­
gnięcia .porozumienia w' spra­
wne rozejm u i położenia kresu 
w o jn ie  w  Kore i.

U pow ażniony Jestem do 
oświadczenia, że rząd radzieck i 
w yraża ca łkow itą  solidarność z 
tym  szlachetnym  aktem  rządu 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j i 
rządu K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j i  nie 
w ą tp i, że a k t ten spotka się z 
gorącym  poparciem  ze strony 
narodów  całego św iata. Rząd 
radz ieck i w yraża rów n ież prze­
konanie, że propozycja ta zosta­
nie w łaśc iw ie  zrozum iana przez 
rząd S tanów  Zjednoczonych.

Rząd radzieck i n iezm iennie 
pop iera ł w szystkie  k ro k i zm ie­
rzające do ustanow ien ia  spra­
w ied liw ego roze jm u i  do po ło­
żenia kresu w o jn ie  w  K ore i.

Zapoczątkowała to odpowiedź 
szefa rządu radzieckiego J. W . 
S ta lina  na orędzie p rem iera  In ­
d ii p. N ehru ju ż  w  lipcu  1950 r.

Jak w iadom o, przem ów ien ie 
rad iow e przedstaw ic ie la  ZSRR 
w  Radzie Bezpieczeństwa, w y ­
głoszone w  N ow ym  Jo rku  w

czerwcu 1951 r., stało się pod­
staw ą do rozpoczęcia rokow ań 
o roze jm  w  K ore i. R okowa­
n ia  o roze jm , k tó re  toczy ły  się 
n a jp ie rw  w  Kaesongu, a na­
stępnie w  Panm undżonte, do­
p ro w a d z iły  do porozum ien ia  co 
do w szystk ich  w a ru n k ó w  ro ­
zejm u, z w y ją tk ie m  spraw y re ­
p a tr ia c ji jeńców  w o jennych . Ro­
kow an ia  o roze jm  zosta ły jed ­
nak przerw ane przez gen. C la r­
ka w  paźdz ie rn iku  ub. roku , cc 
zaham owało zaw arcie roze jm u. 
S trona  ch ińsko-koreańska p rzy ­
ję ła  propozycję gen. C larka, by 
dokonano w y m ia n y  chorych i  
rannych  jeńców  w o jennych  zgo­
dn ie z art. 109 K o n w e n c ji Ge­
new sk ie j z 1949 r. w  spraw ie 
tra k to w a n ia  jeńców  w o jennych .

A r ty k u ł ten głosi:
„ Z  w y ją tk ie m  w ypadków  

przew idz ianych  to ustępie 
trzec im  nin ie jszego a r ty k u ­
łu , s trony  pozostające w  
k o n flik c ie  będą zobow iąza­
ne, zgodnie z ustępem  
p ie rw szym  następnego a r ­
ty k u łu , do re p a tr ia c ji d ę t ­
ko chorych  i  d ę tk o  ra n ­
nych  jeńców  w o jennych , 
niezależnie od ich  ra n g i i 
liczby, po doprow adzen iu  
ic h  do stanu u m o ż liw ia ją ­
cego prze transportow anie .

W  czasie dz ia łań  w o je n ­
nych  s trony  pozostające W 
k o n f lik d e  będą się s ta ra ły , 
p rzy  w spó łudzia le  odpo­
w iedn ich  państw  n e u tra l­
nych, um ieścić w ym ie n io ­
nych  w  ust. Z następnego 
a r ty k u łu  rannych  i  cho­
ry c h  jeńców  w o jen nych  w  
szpita lach k ra jó w  n e u tra l­
nych, M ogą one ponadto  
zaw ierać porozum ien ia  w  
spraw ie  re p a tr ia c ji lu b  w

W a lk a  o  p o k ó j 
to nasza najważniejsze zadanie

-oświadczają uczestnicy konferencji wiedeńskiej
W okresie Św iatowego Tygo­

dn ia , w  dn iach od 22 do 26 
m arca br. obradow ała w  W ie ­
d n iu  M iędzynarodow a K on fe ­
ren c ja  w  O bron ie P ra w  M ło ­
dzieży. Z in ic ja ty w ą  zw ołan ia 
te j kon fe ren c ji -wystąpili o k ru t­
n ie  w yzysk iw a n i m łodzi ro b o t­
n ic y  am sterdam skie j ra f in e r ii 
cu k ru  „W este r“ .

F akt, że w  kon fe renc ji, m im o 
przeszkód czynionych przez re ­

akcy jne  rządy, w z ię li udz ia ł
przedstaw ic ie le  72 k ra jó w , jest 
dowodem  szerokiego zakresu 
w a lk i m łodzieży o swe podsta­
wow e p ra w a  do pracy, na uk i 
I w ypoczynku.

M łodzież *■ p e łn i «daje (obie 
sprawę, co w ie lo k ro tn ie  s tw ie r­
dzano na kon fe ren c ji, że p rzy ­
czyną stale pogarszającej się 
sy tuac ji są przygotow ania  w o ­
jenne, prowadzone przez rządy

Członkow ie po lsk ie j de legacji podczas 
angielską.

spotkania z m łodzieżą

państw  kap ita lis tycznych , na 
rozkaz c e n tra li re a k c ji św ia to ­
w e j —  USA. D latego też m ło ­
dzież za g łów ny sw ój obow ią­
zek uw'aża w a lkę  p rzec iw ko  
-wojnie o .pokój i  p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i, w idząc w  tym  
drogę zabezpieczenia swych 
podstaw owych praw .

M im o  różn ic  św iatopoglądo­
w ych, rasow ych czy narodowo­
ściowych, uczestników  kon fe­
re n c ji łą czy ły  uczucia b ra tn ie j 
jedności 1 solidarności w  w a l­
ce o w spó lny  cel —  o pokó j, o 
p raw a  m łodzieży. N ie je d n o k ro t­
n ie  sala kon fe rency jna  była  
m ie jscem  gorących m an ifes tac ji 
p rzy jaźn i i b ra te rstw a. Do po­
rozum ien ia  się zbyteczna by ła  
znajomość ję zyków  —  zastępo­
w a ł ją  uśm iech, b ra te rs k i uścisk 
d łon i, w iązanka kw ia tów .

Jedność i b ra te rs tw o uczest­
n ik ó w  kon fe ren c ji —  to sym bol 
jedności i b ra te rs tw a m łodzie­
ży całego św iata walczącej o 
pokój, walczącej o swe, prawa. 
W  walce te j zagrzewającym  
wzorem  i przyk ładem  są w spa­
n ia łe  osiągnięcia młodego .poko­
len ia  k ra jó w  pokoju i  soc ja li­
zmu, o k tó ryęh  , opow iadali 
przedstaw icie le  ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. W zbudzały 
one zachwyt, sta ły się now ym  
bodźcem do dalszej, jeszcze 
energiczniejszej w a lk i o pokój 
i p rzy jaźń m iędzy narodam i.

spraw ie in te rn o w a n ia  w  
k ra ju  n e u tra ln y m  zdrow ych  
jeńców  w o jennych , k tó rzy  
od dłuższego czasu p rzeby­
w a ją  w  n iew o li.

Żaden ran ny  lub  chory  
jen iec w o jenny, wyznaczo­
ny  do re p a tr ia c ji, zgodnie z 
ust. 1 nin ie jszego a rty k u łu ,  
nie może być w  czasie dzia­
łań  w o jen nych  re p a trio w a ­
n y  w b re w  sw e j w o li" .

Powyższy a r ty k u ł K on w e nc ji 
G enew skie j do tyczy okresu po­
przedzającego zaw arcie  roze j­
m u, k ie dy  dz ia łan ia  w o jenne 
nie  zosta ły jeszcze przerwane. 
Ponieważ porozum ienie w  spra­
w ie  zastosowania tego a rty k u łu  
zostało obecnie osiągnięte i  w  
na jb liższych dn iach może być 
podpisane przez obie strony, nie 
będzie żadnych przeszkód, aby 
w ym iana  chorych i  rannych  
jeńców  w o jennych  rozpoczęła 
się bez dalszej zw łok i.

W spom niane w yże j pism o do­
w ódcy naczelnego koreańskie j 
a rm ii lu do w e j K im  I r  Sena 1 
dowódcy ch ińsk ich  ocho tn ików  
ludow ych  Peng T eh-hua i‘a nie 
ty lk o  w yraża  zgodę na propo­
zycję gen. C la rka  z 22 lu tego w  
spraw ie w y m ia n y  chorych i 
rannych  jeńców  w o jennych , 
lecz rów n ież  proponu je  wzno­
w ien ie  rokow ań  roze jm ow ych, 
aby położyć kres w o jn ie  w  
K o re i

N a leży zw róc ić  szczególną 
uw agę na to, że rów n ież 
ośw iadczenie m in is tra  spraw 
zagranicznych Czou E n -la ia  z 
30 m arca, opracowane wspóln ie  
przez rządy C h ińsk ie j R e pu b li­
k i Ludo w e j 1 K o reańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
ne j, p roponu je  n ie  ty lk o  doko­
nania w y m ia n y  chorych i  ra n ­
nych  Jeńców w o jennych , lecz 
rów n ie ż  rozw iązan ie  ca łokszta ł­
tu  zagadnienia re p a tr ia c ji je ń ­
ców  w o jennych , co prow adzi 
do zaw arc ia  porozum ien ia  w  
spraw ie  roze jm u i  zakończenia 
w o jn y  w  K ore i. Ze sw ej s trony  
rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w e j 1 rząd K oreańsk ie j R epub li­
k i  Ludow o-D em okra tyczne j p ro ­
ponu ją , by  po rozsądnym  u re ­
gu lo w an iu  sp ra w y chorych 1 
rannych  jeńców  w o jennych  
rozw iązać ca ły  prob lem  Jeńców 
i  tym , aby obie s trony  k ie ro ­
w a ły  się szczerym dążeniem do 
osiągnięcia roze jm u w  K o re i 
w  duchu wzajem nego kom pro­
m isu,

Oczywiści«, spraw a re p a tr ia ­
c j i  Jeńców w o jennych  w  Jej ca­
łokszta łc ie  pow inna być ró w ­
nież rozw iązana zgodnie z po­
stanow ien iam i kon w e nc ji ge­
new sk ie j, czego, rzecz jasna, 
dom agały się zarówno rząd ra ­
dziecki, ja k  i  rządy C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j 1 K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludowo-D em o­
kra tyczne j. Jednakże an i d łu ­
go trw a łe  rokow an ia  w  Pan- 
m undżonie, an i w ie lo k ro tn e  roz­
pa tryw an ie  tęgo zagadnienia na 
sesjach Zgrom adzenia Ogólne­
go NZ, n ie  da ły , ja k  w iadom o, 
pozytyw nych w yn ikó w ;

Ponieważ na drodze do osią­
gnięcia porozum ienia w  spra­
w ie  roze jm u. kw estia  ta  pozo­
stała., ja ko  jedyna rozbieżność 
m iędzy s tronam i w a lczącym i w  
K ore i, rząd C h iń s k ie j, R e pu b lik i 
Ludow e j i  rząd K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o - D em okra­
tyczne j, k ie ru ją c  się p ragn ie­
n iem  osiągnięcia po ko ju  i za­
kończenia w o jn y  w' K ore i, uczy­
n iły  now y k rok , zm ie rza jący do 
ostatecznego rozw iązania tego 
problem u. Zaproponow ały one, 
aby obie s trony  w z n o w iły  roko ­
w an ia  w  spraw ie roze jm u i zo­
bow iąza ły  się repatriow ać, n ie ­
zw łocznie po zakończeniu dzia­
ła ń  w o jennych , tych  w szystk ich  
zna jdu jących  się w  ich ręku 
jeńców  w o jennych , k tó rzy  do­
m agają się re p a tr ia c ji, a pozo­
sta łych jeńców' w o jennych  prze­
kazać państw u neu tra lnem u w  
celu zapew nienia sp ra w ie d liw e ­
go rozw iązania k w e s tii ich  re ­
pa tria c ji. P ropozycja taka  um o­
ż liw ia  spraw ied liw a  rozw iąza­
nie  k w e s tii re p a tr ia c ji jeńców  
w o jennych 1 usunięcie prze­
szkód, k tó re  pozostały na d ro­
dze do urzeczyw is tn ien ia  roze j­
m u w  K ore i.

N ie nlega na jm n ie jsze j w ą t­
p liw ości, że na rody całego św ia­
ta i  wszyscy ludzie , k tó rzy  ucz­
c iw ie  pragną położyć kres w o j­
n ie  w  K o re i oraz przyczyn ić się 
do um ocnienia po ko ju  1 bez-, 
pieczeństwa na rodów  na Dale­
k im  W schodzie 1 na ca łym  świę­
cie, p rzy jm ą  tę propozycję z go­
rącą sym patią  1 udzie lą  je j cał­
kow itego  poparcia.

Rząd radz ieck i ca łkow ic i«  
uznaje słuszność te j p ropozyc ji 
rządu C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j i  rządu K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
ne j i  go tów  jest w  ca łe j pe łn i 
przyczyn ić się do je j rea lizac ji.

Rzecz oczyw ista, że O rgan i­
zacja Narodów  Z jednoczonych 
m ogłaby uczyn ić w ięce j w  spra­
w ie  roze jm u i  zakończenia w o j­
n y  w  K ore i, gdyby w  je j sk ład  
w ch od z ili lega ln i p rzedstaw icie­
le  C h in  1 K o re i

F akt, że naród ch ińsk i 1 na­
ród koreański pozbaw iona są 
swego legalnego przedstaw ic ie l­
s twa w  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych, po pierwsze •— 
podważa au to ry te t te j o rgan i­
zacji, a po d rug i«  —  un iem oż li­
w ia  je j na leżyte przyczyn ian ie  
się do u trw a le n ia  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego i  po­
wszechnego pokoju.

Rząd radzieck i uważa za swój 
obow iązek przypom nieć znowu, 
że zagadnienie p rzyw rócen ia  
.praw narodu chińskiego i na ro­
du koreańskiego w  O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych jest 
jednym  z n iec ie rp iących zw ło ­
k i zagadnień oraz, że p rzyw ró - 
cenie p ra w  C h in  i K o re i w  
ONZ, zwłaszcza w  obecnych 
w arunkach , odpow iada in te re ­
som podniesienia au to ry te tu  i 
m iędzynarodowego znaczenia 
O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych I p rzyczyn i się do 
u trw a le n ia  poko ju  na ca łym  
świecie.

T rag iczny w ypadek p rze rw a ł 
życie jednego z na jlepszych sy­
nów  narodu francuskiego, n ieu­
giętego bo jo w n ika  o pokój Yves 
Farge, przewrodniczącego F ra n ­
cusk ie j N arodow e j Rady Poko­
ju , członka Swiatow 'ej Rady Po­
ko ju , laureata  M iędzynarodow ej 
Nagrody S ta linow sk ie j.

Yves Farge cale swe życie po- : 
św ięc ił w a lce o pokó j i 
W'o!ność swej ojczyzny. W  
okresie oku pa c ji h ltle ro w - j 
sk le j, stojąc na czele narodowe- 1 
go kom ite tu  w a lk i przeciw ko de- ' 
po rtow an iu  F rancuzów  do N ie- : 
mieć, sta ł się jednym  z czoło- 1 
w ych  organ iza to rów  francusk ie ­
go Ruchu Oporu na terenach 
po łudn iow e j F ranc ji.

Po w yzw o len iu  Yves Farge, 
Jako jeden z p ierwszych pod ją ł 
ak tyw n ą  w a lkę  o u trw a le n ie  
pokoju, o zapob ieżenie. nowej 
w o jn ie . B y ł jednym  z czoło­
w ych , bo jow ych o rgan iza torów  
i przyw ódców  francuskiego ru ­
chu ob rony pokoju. Zdecydo­
w an ie  dem askował im p e ria lis ­
tyczne przygotow ania  do now ej 
w o jn y , po tęp ia ł w rogą  po litykę  
rządu francuskiego w  stosunku 
do Z w iązku  Radzieckiego 1 k ra -

jó w  dem okrac ji ludow ej, w zy ­
w a ł naród francu sk i do jedności 
w  walce o u trw a le n ie  pokoju. 
Śm ia ło w ystępow ał przeciwko 
w o jn ie  bakterio log iczne j p row a­
dzonej w  K o re i i Chinach, sam 
na m ie jscu badał dow ody tych 
zbrodni. Jego płom ienne słowa 
w  obronie poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy na rodam i roz lega ły się

z try b u n  w ie lu  kongresów V
ko ju . ,

Yves Farge b y ł szczerym,
danym  przy jac ie lem  ,nu
Radzieckiego, konsekwen
zwalczał oszczerstwa

szy w  sw iecie ------
n iezm ordow anie pracował 
pogłębieniem  przy jaźn i

czy w o jennych  rzucane na F
' ■ k ra j socjaUzrJ

m iś^
narodem francu sk im  i radzić 
k im .

S w ym  głębokim  umiłowani 
o jczyzny, oddaniem  sprawie PU 
ko ju , swą niezłom ną 'va 
Yves Farge zyskał sobie ■ 
tię  i m iłość n ie  ty lk o  nai . 
francuskiego, lecz wsz5’st ^  
pokój m iłu ją cych  łudzi na 
ły m  świecie.

Za w ie lk ie  zasługi w  
u trw a le n ia  światowego P °L J  
Yves Farge o trzym a ł Stalin 
ską Nagrodę Pokoju. ty j

Śm ierć Yves Farge'a j j  
tą. k tó ra  głęboko dotknęła | 
s tk ich  b o jo w n ikó w  o ł* r j j  
w szystk ich  tych, k tó rzy  tak 1 
on —  n ie  szczędzą s ił W 
przeciw ko podżegaczom wc l .  
nym , p rzeciw ko groźbl« ne 
w o jny .

Przedstaw iciele społeczeństw a radzieckiego  
oddali hołd Yves Fargo

1 bra. p rz y b y ł « T b il is i do 
M oskw y  sam olot, na pokładzie 
k tórego zna jdow a ła  się tru m n a  
z© zw łokam i Yves Farge^a, w y ­
bitnego bo jo w n ika  o sprawę 
poko ju , Przewodniczącego F ra n ­
cusk ie j R ady P oko ju , laureata  
M iędzynarodow ej N agrody Sta­
lin o w sk ie j „Z a  u trw a la n ie  po­
k o ju  m iędzy narodam i".

„H u m a n ité " p u b lik u je  Hem « 
ośw iadczenia poświęcone pam ię­
c i Przewodniczącego Francus­
k ie j R ady P oko ju , lau rea ta  M ię ­
dzynarodow ej N agrody S ta li­
now sk ie j „Z a  u trw a la n ie  poko ju  
m iędzy na rodam i“  —  Yves 
Farge'a.

D z ienn ik  zamieszcza ko m u n i­
k a t F rancusk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej, B iu ra  K ra jo w e j Rady 
P oko ju , CGT, S ekre ta ria tu  
Ś w iatow e] R ady P oko ju , Z w lą z -

Na lo tn isku  odda li ho łd  
cz łow iekow i, k tó ry  pośw ięc ił 
w szystk ie  swe s iły  spraw ie u- 
trzym an ia  i  u trw a le n ia  pokoju 
św iatowego —  przedstaw icie le 
K o m ite tu  M iędzynarodow ych 
Nagród S ta lino w sk ich  „Z a  
u trw a la n ie  poko ju  m iędzy na­
rod am i", Radzieckiego k o m i­
te tu  O brony P oko ju , Radziec­
k ic h  Z w ią zków  Zawodowych,

Kom unikat FPK
k u  K o b ie t F rancuskich , T -w a 
P rzy ja źn i F rancusko-P o lsk ie j i  
in n ych  o rg an izac ji dem okra­
tycznych.

K o m u n ik a t F P K  stw ierdza
m. in .:

—  Francuska P a rtia  K o m u n i­
styczna w  n iez łom nym  przeko­
naniu, że w yraża  uczucia na ro ­
du  francuskiego, czci pam ięć 
Yves Farge 'a w ie lk ieg o  b o jo w ­
n ik a  ruch u  oporu  p rzec iw ko  o- 
kupan tom  h itle ro w sk im , w y b it-

AntyfaszystowskiegO
tu  K ob ie t Radzieckich, •ó1™ 
faszystowskiego K om ite tu  ' L  
dzieży R adzieckie j oraz w y ,  
n i działacze na uk i, kułW 
sz tuk i i  in n i przedstaw ić^ 
społeczeństwa radzieckiego- . 
lo tn is k u  obecni b y l i  #
członkow ie  przebywającej j
M oskw ie  francu sk ie j deJe®* ■ 
p ra cow n ikó w  służby łączu*®

nego działacza ruch u  w  
pokoju. N a rody  całego 
n igd y  n ie  zapomną, źe FM  
stanowczo po tęp ił a rn e ry i^  
sk ich  zb rodn ia rzy  wojenh-,^ 
k tó rz y  stosują broń b a k y  
logiczną w  K o re i i  China®*1, ^  

Pamięć Farge‘a pozostanie 
zawsze w  sercach wszyS^L 
Obrońców poko ju , k tó rzy  *L , 
się na n im  w zo row a li, e b j ^  
lić  na jcennie jsze dobro lud1* 
ści —  pokój.

D epesza kondolencyjna  
Polskiego Kom itetu Obrońców Pokoju

Do
Światowej R ady Pokoju 

P r a g a
Polski Kom itet O brońców  Po­

ko ju , og a rn ię ty  bó lem  na wieść 
o trag iczne j śm ie rc i Yves F a r­
ge'a, p łom iennego bo jo w n ika  o- 
pokó j, członka Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , przesyła W am  w yrazy  
najgłębszego współczucia.

Polscy bo jo w n icy  o pokój 
zachowają na zawsze w  pa­
m ięc i św ie tlaną postać Yves 
Farge'a, jednego z organ izato­
ró w  św iatowego ru ch u  poko ju , 
odznaczonego M iędzynarodow ą 
Nagrodą S ta linow ską  „Z a  u- 
trw a la n le  po ko ju  m iędzy naro­
d a m i“ , niezm ordowanego bo­
jo w n ik a  o poko jow e rozw iąza­
nie spornych p rob lem ów  m ię ­
dzynarodow ych —  w  szczegól­
ności p rob lem u niem ieckiego i

0 rozw ó j p rzy jaznych  stosun­
k ó w  m iędzy na rodam i .—  n ie ­
zależnie od ic h  ustro ju .

Na zawsza pozostanie w  na­
szej pam ięci w ie lk i w k ła d , Ja­
k i  w n o s ił Yves Farge swą 
dzia ła lnością  na Kongresach 
P oko ju  i  na sesjach Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  do dzie ła  zacho­
w a n ia  i  u trw a le n ia  poko ju  św ia­
ta.

C hyląc czoła przed trum ną  
tego zasłużonego obrońcy w o l­
ności, n iepodleg łości i  szczę­
ścia narodów , p ragn iem y Was 
zapewnić, D rodzy P rzy jac ie le , 
że naród p o lsk i n ie  będzie 
szczędził w y s iłkó w , aby p rz y ­
czynić się do re a liza c ji w ie lk ic h
1 szlachetnych celów, o k tó re  
w a łczy ł d la  dobra całej ludz­
kości przedwcześnie w y rw a n y  
z naszego grona Yves Farge —

nasz p rzy jac ie l, b ra t i  
bo jow n ik .

Za P o lsk i K o m ite t O b ro * ^  
P o k o ju :

(— ) Jaros ław  IwaszW e^t'’*
(—) Leopold In fe ld  
(— ) Ostap D łu sk i 
(— ) W ik to r  K łos iew le *
(— ) Leon K ruczko w sk i 
(— ) Je rzy  P u tram en t 
(— ) Jerzy  A nd rze jew sk i 
(—) D o m in ik  H orodyński

Również P rezyd ium  Z a r tL  
G łównego Z w ią zku  Bojownicy, 
o W olność i  Dem okrację \,j. 
stosowało depeszę kondole1̂

Narody pragną zakończenia wojny w Korei
Odgiosg prasjj śiuiatoiuej

W ym iana lis tó w  m iędzy ge.n. 
C la rk iem , m arsza łk iem  K im  I r  
Senem i gen. Peng Teh-hua iem  
oraz oświadczenie m in is tra  
spraw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j Czou En- 
la ia  w  spraw ie Jeńców w o je n ­
nych 1 roze jm u w  K ore i są sze­
roko kom entowane przez prasę 
św iatową.

Jak donosi w aszyngtoński ko­
respondent agencji U n ited  Press, 
po ośw iadczeniu p rem iera  Czou 
E n-la ia  „w  s to licy  S tanów  
Zjednoczonych zapanowała w y ­
rażana w  ostrożnych słowach 
nadzieja, te  pokój będzie może 
wreszcie przyw rócony w  K o re i".

Agencja Associated Press 
stw ierdza, te  spadek kursów  
papierów  wartosciorvych, ja k i 
nastąp ił na g ie łdzie now o jo r­
sk ie j w  dn iu  30 marca, „je s t 
jednym  z na jw iększych  w  ciągu 
osta tn ich  dwóch la t" . Agencja 
podkreśla także, że na ryn ku  
tow a row ym  nastąp ił gw a łto w ny  
spadek cen.

O m aw ia jąc oświadczenie pre­
m ie ra  Czou E n - la ia ’ „T im es" 
stw ierdza, że propozycje p re­
m ie ra  Czou E n -la ia  pow inny 
być dok ładn ie  zbadane.

„D a ily  Express“  pisze, że 
n ie  m ożna dopuścić do tego, 
aby „pode jrz liw ość w zię ła  ooec-

nie górę", „trzeba  dowieść —
stw ierdza dz ienn ik  — że pań­
stwa zachodnie pragną po ko ju “ .

W szystkie dz ien n ik i paryskie  
zamieszczają na pierwszych 
stronach propozycje prem iera 
Czou E n-la ia  i oświadczenie 
m arszałka K im  I r  Sena.

„L e  M onde“  pisze w  a rty k u le  
w stępnym : „K o ła  o fic ja ln e  usi­
łu ją  na próżno zm niejszyć op ty­
m izm  na rodów  po ośw iadczeniu 
p rem iera  Czou E n-la ia . W  k l i ­
macie m iędzynarodow ym  nastą­
p iło  w yra źn ie  odprężenie. O p i­
n ia  pub liczna  oczekuje p rz y ­
w rócenia po ko ju  w  K ore i...“

P izedstaw ic ie łe  boha te rsk ie j m łodzieży koreańskie j na sali obrad.

r^owa zniżka cen — wyrazem troski 
Partit Komunistyczne! i Rządu Radzieckiego 

o podniesienie dobrobytu narodu

ną do K ra jo w e j Rady P® 
w  Paryżu, a Zarząd 
L ig i K ob ie t w y s ła ł depesz? 
Z w iązku  K ob ie t F rancusk ie^,

G,ói

Studenci Politechniki Warszawskiej 
wzywają studentów całej Polski 

do wstąpowania w szeregi ÏPP-B
«¡łti*

W  d ysku s ji głos zab iera li 
denci, asystenci i  profesor®

r  #\
31 iparca  b r. odbyło się —  

zorganizowane przez Zrzeszenie 
S tudentów  P o lsk ich  —  uroczy­
ste zebranie słuchaczy P o litech ­
n ik i W arszaw skie j, poświęcone 
spraw ie szerszego n iż do tych­
czas w yko rzys tyw an ia  dośw iad­
czeń na u k i radz ieck ie j oraz da l­
szego pogłęb ian ia  id e i p rzy ja ź ­
n i narodu polskiego z narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego.

Do liczn ie  zebranych studen­
tów  i  p ra cow n ikó w  naukow ych
P o lite ch n ik i W arszaw skie j p rze - _____ _
m ó w ił uczestn ik  w yc ieczk i c ł o! słuchaczy i  pracow ników .

„P ra w d a “  p u b lik u je  a r ty k u ł w stępny poświęcony now e j zn iż­
ce cen w  Z w iązku  R adzieckim . „P ra w d a " pisze m. in.s

K o m u n ika t Rady M in is tró w  
ZSRR i K C  K om unistyczne j 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego o 
nowej zniżce państw ow ych de­
ta licznych  cen a rty k u łó w  spo­
żywczych 1 to w a ró w  przem ysło­
w ych  jest do b itn ym  wyrazem  
sta łe j tro s k i P a r t ii K om un is tycz­
ne j i  Rządu Radzieckiego o pod­
niesienie dobrobytu  narodu, o 
m aksym alne zaspokojenie Jego 
potrzeb m a te ria ln ych  1 k u ltu ­
ra lnych .

Od 1947 r. do 1952 r. w łącznie 
ceny a rty k u łó w  spożywczych i 
p rzem ysłow ych zniżano pięcio­
k ro tn ie  1 ju ż  przed obecną zn iż­

ką  b y ły  one przecię tn ie dwa ra ­
zy niższe niż w  czw artym  k w a r­
ta le 1947 r.

Obecna zniżka jest szóstą 
z ko le i zniżką państw ow ych 
detalicznych cen a rty k u łó w  
spożywczych 1 tow a rów  prze­
m ysłow ych w  okresie powo­
jennym . Ważną cechą obecnej 
zn iżk i cen jest to, że obe jm uje  
ona w  zasadzie w szystkie  a rty ­
k u ły  spożywcze i przem ysłowe 
masowego spożycia. D ruga ce­
cha obecnej zn iżk i polegk na 
tym , że dz ięk i n ie j masy p ra­
cujące osiągną jedną z n a jw ię ­
kszych korzyści, ja k ie  przynosi­

ł y  zn iżk i cen w  la tach pow ojen­
nych. W  rezu ltac ie  obecnej zn iż­
k i cen w  samej ty lk o  sieci han­
d lu  państwowego i spółdzielcze 
go, ludność zaoszczędzi w  ciągu 
roku 48 m ilia rd ó w  ru b li. W  1951 
r. w sku te k  ob n iżk i cen, oszczęd­
ność ta  w yn ios ła  27,5 m ilia rd a  
ru b li,  w  1952 r. 23 m ilia rd y  ru  
b li.

N ieustanny w zrost poziomu 
życia narodu radzieckiego stano­
w i dob itny  dowód wyższości u- 
s tro ju  socjalistycznego nad gn i­
jącym  ustro jem  kap ita lis tycz­
nym , k tó ry  skazuje masy pracu 
jące na nędzę, bezrobocie — 
związane z m ilita ry z a c ją  gospo­
d a rk i narodow ej i przygotow a 
n iam i do now ej w o jny.

Przedstawldele młodzieży fińskiej w czasit serdecznej rozmowy *  delegatami Afryki,

Kom unikat Rady 
Bezpieczeństwa ONZ

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
o p ub liko w a ła  ko m u n ik a t pod­
pisany przez Przewodniczącego 
Rady, przedstaw icie la  Pakistanu 
B u ch a ri o posiedzeniu, k tó re  

; odbyło  się 31 marca.
Rada Bezpieczeństwa — 

stw ie rdza ko m u n ik a t —  odbyła 
! posiedzenie, k tó re  toczyło  się 
| p rzy  d rzw iach  zam knię tych. Na 
| posiedzeniu tym  10 głosami 
p rzy  jednym  w s trzym u jącym  się 
od głosu p rzy ję to  propozycję 
przedstaw ic ie la  F ra n c ji zaleca­
jącą .Zg rom adzen iu  Ogólnem u 
m ianować sekretarzem  general­
nym  ONZ pana Dag Ila m m o r- 
skjoelda, szwedzkiego m in is tra  
bez tek i.

G en. Czujkow pop iera  żąd an ia  
Zgrom adzen ia  Niemieckiego**

Delegacja Rady „Zgrom adze­
n ia  N iem ieckiego“  przekazała 
w ysok im  kom isarzom  m ocarstw  
zachodnich oraz R adzieckie j 
K o m is ji K o n tro ln e j rów no- 
brzm iące pisma, w  k tó rych  do­
maga się zw o łan ia  kon fe ren c ji 
czterech m ocarstw  w  spraw ie 
pokojowego rozw iązan ia  p ro b le ­
m u niem ieckiego.

P rzewodniczący Radzieckie j 
K o m is ji K o n tro ln e j gen. Czuj- 
ko w  przesła ł na ręce członków 
Rady — d r  W ir th a  i  W ilhe lm a  
E lfesa odpowiedź, w  k tó re j czy­
ta m y  m. In.:

„Rząd radziecki w latach oo-

w o jennych  nieustann ie dążył 
do zaw arcia  spraw ied liw ego 
tra k ta tu  pokojow ego z N iem ca­
m i i  u tw o rzen ia  zjednoczonego, 
niezawisłego, dem okratycznego 
i m iłu jącego  pokó j państwa 
niem ieckiego. D latego też proś­
ba zaw arta  w  piśm ie Panów 
do rządów  ZSRR, USA, A n g lii 
i F ra n c ji w  spraw ie zw ołan ia 
kon fe ren c ji czterech m ocarstw  
d la  opracowania tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i i przy­
w rócen ia jedności N iem iec jest 
ca łkow ic ie  zgodna ze s tan ow i­
skiem  rządu radzieckiego w tej 
(p raw i« *1!  "

Z w iązku  Radzieckiego, słuchacz 
Szkoły G łów ne j S łużby Z agra­
niczne j —  W łodz im ie rz  B a ra n - 
k iew icz. M ówca podz ie lił się 
sw o im i spostrzeżeniam i i  w raże­
n ia m i z pobytu  w  k ra ju  zwy 
cięskiego socjalizm u.

ZE SPORTU

i  profesor® i
P o lite ch n ik i Warszawskiej_ P s|{ j 
kreślą jąc, że dz ięk i oparciu t  
na doświadczeniach i metod t 
na uk i radz ieck ie j przed n3' 0- 
po lską o tw a rła  się szeroko 1 ^  
ga dalszego wspaniałego roz® 
ju  i  now ych osiągnięć.

Na zakończenie zebrania 4 
chw alona zostaia re z o lu d 3’,^ 
k tó re j studenci i  praceW1* 
nauko w i P o lite ch n ik i Warsz3^  
sk ie j zw raca ją  się z a p e le rt^ ,

ukow ych  uczeln i wyższych , 
lego k ra ju  o dalsze umasotty^ 
n ie  szeregów Tow arz}'s, 5 
P rzy ja źn i P o ls k o -R a d z ie c k i? ^  
dalsze krzew ien ie  i  pogłębi3 
w zn ios łe j ide i p rzy ja źn i i 
te rs tw a  obu narodów.

Reprezentanci państw demokracji ludowej 
na mistrzostwach świata w tenisie stołowym
Z a ko ń czo n e  w  B u k a re s z c ie  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  te n is ie  s t n i o f j i  

p rz y n io s ły  p e łn y  sukces re p re z e n ta n to m  p a ń s tw  d e m o k ra c ji  >uC! l i  
w e j. P m g p o n g iś c t W ę g ie r, R u m u n ii I C z e c h o s ło w a c ji jeszcze 1 
p o tw ie r d z il i  sw o ją  ś w ia to w ą  k lasę  w  te j  d z ie d z in ie  s p o rtu .

t u l  m is trz o w s k i w  g rze  podwój»* 
ze sw o im , ro d a k ie m  K o c z la .n e n ^ i 

C ze ch o s ło w a cy  m ie l i  n a jW ię ^ ,  
do p o w ie d z e n ia  w  tu r n ie ju  
w id u a ln y m  m ę żczyzn , w  k tó O  j  
w  p ó łf in a le  s to c z y li zac ię te  
z W ę g ra m i. S ido  p oko n a !
(CSR) 3:0, a A n d re a d is  (CSR> v„ 
K o c z ia n a  3:0 . W  fin a le  Sir*.o 
g ra ł  z A n d re a d is e m  3:0.

N a m is trz o s tw a c h  w  B u k a re s z ­
c ie  7. 7 ro z e g ra n y c h  k o n k u re n c ji  
re p re z e n ta n c i p a ń s tw  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j z d o b y li w  sześciu  t y t u ły  
m is trz o w s k ie . N a jle p s z y m i z a w o d ­
n ik a m i tu r n ie ju  b y l i :  R u m u n k a  
R ozeanu  i  W ę g ie r S ido , m is trz o ­
w ie  w  g ra c h  p o je d y n c z y c h . R o ­
zeanu o p ró c z  t y t u łu  m is t r z y n i 
ś w ia ta  w  g rze  p o je d y n c z e j, k tó r y  
z d o b y ła  ju ż  po ra z  c z w a r ty  z k o ­
le i,  u z y s k a ła  t y t u ły  m is trz o w s k ie  
w  g rze  p o d w ó jn e j k o b ie t (z W ę ­
g ie rk ą  F a r kas), w  g rze  m ie s z a ­
n e j (z S ido ) o ra z  b y ła  g łó w n ą  a u ­
to rk ą  z w y c ię s tw a  R u m u n e k  w  
k o n k u re n c i i  d ru ż y  n o  w e j .

W ę g ie r  S id o  z d o b y ł ró w n ie ż  t r z y  
t y t u ły .  O p ró cz  m is trz o s tw a  w  grze  
p o je d y n c z e j i  m ie sza n e j (z R ozea­
n u ) d o s k o n a ły  W ę g ie r z d o b y ł t y -

W y n ik ł  p o z o s ta ły c h  g ie r  f ' nD 
w y c h  są n a s tę p u ją c e :

G ra  p o d w ó jn a  m ę żczyzn  — 
K o c z ia n  (W ę g ry ) — B e rg H ia jj. 
L e a c h  (A n g lia )  — 3:2, g ra
na  k o b ie t — R ozeanu ( itu rn u  
F a rk a s  (W ę g ry ) — s io s try  
(A n g lia )  3:1, g ra  m iesza n a  —* 
do, R ozeanu — D o l in a r  (J n ^ aS 
w ia ), W e r t l (Ą u s tr ia )  — 3:2.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a ­
k ła d  R SW  „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I:  W a r­
szawa, A l.  I  A r m i i  W ?  11 

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-09-31, 
8-26-81, 8-75-24. R ed. N a c z e ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o re s p . 1 L is tó w : 
8-07-82. R ed. n o c n a : C e n tr . 
D S P  7-56-20 do  30 w e w n , 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza ­
w a. M a rs z a łk o w s k a  8. i v  p. te l 
8-07-11 1 8-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P “ , P rze d  P a ń s tw . W y o d ­
rę b n io n e .

' P R E N U M E R A T A  1 K O R FO R ; 
T A Ź :  p p k  ..R uch" O ddiC j1 
w  W a rs z a w ie , S re b rn a  12 Tel* 
c e n tr . 8-04-21. 32. 30. 
w  A  H U N  K I  P R EN b  M  E U A T  V : 

Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  Pre '  
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w szy?1'  
k ie  u rz ę d y  p o cz to w e  oraz l i ­
s tonosze w  te r m in ie  do  d m a 
15-jto ka żde g o  m ie s ią c a  po­
p rz e d za ją ce g o  o k re s  z a m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty .  — C ena m icS- 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro c z n ie  — 15.00 z ł, ro c z n ie  
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  zbióroW ® 
na  p re m . z a k ła d o w e  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„ R U C H “ ,

4-3-139$


